r. 517 (Wydanie poranne). We Lwowie niedziela dnia 6 listopada 1904. 


EEE DO TO LOTTO 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 nalerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 nalerzy. 
Drobne ogloszenia po 3 hnalerze za słowo. — Najmniejsza 
ogłoszenie 30 halerzy 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; 
Geuisiwą dostawę do domu dopłacz się 60 halerzy; 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką: 


i „AD a K 56 h ZE A S Kik Doniesienia o ślubach, zaręczymach I inne prywatne komu- 
kgięcznie 2 M 56 4 miesięcznie . . 3 A — y nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


| W Niemczech miesięcznie $ M. 50 fen. — W Innych 
( krajach miesięcznie 4 Fr. 
14 

E 


ù Numer pojedynczy: 
©ękopisów Redakcja nie zwraca. 


SBE i, Ry we Lwowie: ną prowinefii 
ikrar p LENNIK POLSKI" -—- Lwów, piac Marjacki 1. 7. y E 3 - poranny . . . . 8 halersy | poranny . . . M kalerey 
Teletonu Nr. 151 i) $RROG zi 2 razy d ziennie. popołudniowy. . 4 haierzy | popołudniowy . 5 halerzy 


wiaściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


x pracy. Nominancja Randy ma im to ułatwić. | cie. Rzeczy pożyteczne i potrzebne byłyby ministracji, skarbu, podatków niestałych i | orgja rusyfikacyjna. Działalność Sejmu fin- 


Ba Czas odnowić 
przedpłatę na 


II Dziennik Polski 


© godz. '/,8 rano i e © popol. 


N PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie £2 korony 
gm dwurazową dostawę Ry domu dopłaca 


się 60 hal.) 

na prowincji £2 kor. £5O hal. 
(z dwurazową przesyłką © kor.). 

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 


4 BLUSZCZ + 
majlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód majświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie 3 korony 
ua prowincji Æ kor. SO hal. 


Wobec zwołania parla- 


mentu. 


Lwów 4 listopada. 

Redaktor naszego pisma miał sposobność 
Dzmawiać z jednym z najwybitniejszych na- 
ych polityków. Punktem wyjścia rozmowy 
ło zwołanie rady państwa i ułożenie się 
niej stosunków na tle rekonstrukcji ga- 
f “inetu. 
— Sądzę — mówił ów polityk — że jest 
» eksperyment w każdym razie dobry, cho- 
Ciąż przejściowy i nie na zbyt długą metę. 
1 Bobry, ponieważ wprowadza do gabinetu 
Awie fachowe siły, znane już poniekąd z dzia- 
 blności, a sita taka, zwłaszcza w za- 
|Aresie ruinictwa jest bardzo pożądaną. 
Dobrze także i dlatego, że gabinet zyska na 
F Ednolitości; nowy minister finansów jest 
 Brzedewszystkiem urzędnikiem i łatwiej się 
 Drzystosuje do życzeń ministra prezydenta, 
Biż jego poprzednik, który był pewną indy- 
Widualnością. To wywoływało rozdźwięki, 
&dyż nie jest tajemnicą, że dr. Koerber wy- 
Maga od swoich ministrów, jeżeli nie pod- 
Dorządkowania, to przynajmiej zupeł- 
Rego solidaryzowania się ze swoimi 
_ Doglądami. 

Największą jednak wagę przywiązują na- 

turalnie do powołania dr. Randy, który w 
| Swym narodzie cieszy się słusznie zaufaniem 
| ' sympatją, a jest w całem tego słowa zna- 
Czeniu wybitnym człowiekiem. Najzupełniej 
| Podzielam zdanie waszego wiedeńskiego ko- 
| Tespondenta, że powołanie Randy nie należy 
| Sumaczyć tak, jakoby ono było rezultatem 
 lakichś rokowań i układów. Nie! Jestto po- 
| Prostu jedno ze zręcznych pociągnięć dr. 
oerbera na szachownicy parlamen- 
| farnej, w właściwym czasie i wła- 
| ściwą figurą, przez które ułatwia sytuację 
%obie, ale i Czechom. 
| Zrozumiał on, że Czesi znużeni są bez- 
| Celową i bezowocną walką, że dawniejsze 
f Uasłą obstrukcyjne straciły wiele ze swojej 
| iły, że pragną oni przejść do pozytywnej 


 "aai5k 
Kazimierz Gliński. 


 Mlacheie ma rarodie 


| Powieść obyczajowa z XVIII wieka. 


Į Domaradzki się poruszył — słowa te 
| Zaniepokoiły słuchaczów. 
i — Przybyłem podczas jarmarku: Zebrało 
Się tylu szaraków, że pojedynczemu czło- 
Wiekowi niełatwo wśród tej ciżby przeci- 
| %nąć się można było, a cóż dopiero poszó- 
| tną przejechać karocą. Nawoływanie wo- 
źnicy nie zdało się na nic, wtedy kazałem 
Tznąć z bata i walić w tłum. Okrutne zamie- 
Szanie i niezadowolenie z tego powstało, ale 
kiedym się z karocy wychylił i rzekł: „Pa- 
| Rowie bracia, to jal“, umitygowano się wnet 
| i nawet czapkować zaczęto, choć niejednemu 
| kolasa moja o boki się otarła. Ale nie spo- 
dobało się to jakiemuś szlachcicowi; po- 
rodku drogi stanął i wrzasnął: „Czy nie ła- 
Ska piechotą przejść, nie zaś ludzi rozbi- 
lać?,. «Uważasz asan — do Domaradzkiego 
zwrócił — piechotą !...* 
— „Kto ać?“ — pytam. „Nie stolnik, ale 
zagrodę mam!“ — odpowiada. Wtedy okru- 
y huczek się podniósł i wielkie godności 
| mojej postponowanie, żem submitować się 
musiał i już piechotą do pana Dominika dy- 
ać. „Nie wiesz asan — (tu pan stolnik znów 


ułatwiłoby znacznie 


Że zechcą oni skorzystać ze sposobności, w 
to nie wątpię, chodzi tylko o to, co im dr. 
Randa imieniem rządu zaproponuje. Natural- 
nie nie będzie to drobnostką, a ponadto 
Czesi skorzystają z oferty tylko wówczas, 
gdy przez to nie zachwieją swego stanowi- 
ska w kraju, ani nie będą się czuli zagrożeni 
w parlamencie. 

— Sytuacja 
przykra ? 

— Wesołą nie jest, ale, sądzę, 
cież coś dałoby się zrobić! Tyle rad już 
wypowiadano na temat Sanacji parlamentu, 
że z nową wystąpić trudno; to, co panu po- 
wiem, nie jest radą, ale poprostu mojem 
przekonattiem. 

Znając dokładnie państwowy ustrój i 
parlamentarne stosunki, nie trudno przewi 
dzieć, że z chaosu walk narodowościowych 
nie wyjdziemy tak szybko, przedewszystkiem 
skutkiem stanowiska, jakie zajmują Niemcy. 
Długie, niepodzielne panowanie biurokracji 
niemieckiej, wytworzyło wśród Niemców błę- 
dne pojęcia co do granic ich „stanu posiada- 
nia“. Przed pół! wiekiem jeszcze władali kra- 
jami korony Św. Stefana i Gabkcją — gdzie 
były dla nich prawdziwie „obiecane* ziemie. 
Stosunki się zmieniły: trzeba było opuścić 
kraje węgierskie, trzeba było zdać placówkę 
w Galicji, znacznię się zacieśnić w Czechach, 
Krainie i krajach słowiańsko: włoskich. 

A nie trzeba zapominać, że walka dzi- 
siejsza narodowościowa to nie wyłącznie 
walka o ideały, ale i o chleb... Wśród Niem- 
ców Są formalne dynastje urzędników i one 
to niemało przyczyniają się do zaostrzenia 
walki o egzystencję! Są je:zcze instytucje, 
jest armja i władze centralne gdzie Niemcy 
dominują. Stąd ich walka językowa tak ostra 
i rozpaczliwa. Ale i tu nastać muszą z czasem 
zmiany. 

Niemcy powinni i muszą się oswoić z 
myślą, że czasy ich przewagi minęły, że mo- 
gą oni w pracy publicznej stanąć jąko wpły- 
wowy, poważny, ale tylko jako rów- 
norzędny czynnik. 

Zanim jednak to się stanie, nie widzę 
innej drogi uzdrowienia parlamentu i wyrwa- 
nia go z niemocy jak tę, ażeby, ile się to 
tylko da, oddziehć kwestje zarządu państwem 
od kwestji politycznych. W jednem godzę 
się z drem Koerberem najzupełniej:że 
wymaga on od swych ministrów 
fachowej znajomości spraw im 
poruczonych, a stara się ich trzymać 
zdala od polityki, którą sam prowadzi. Ale 
właśnie w tym ostatnim” punkcie się nie zu- 
pełnie z nim godzę i sądzę, że takie scentra- 
lizowanie polityki nie zupełnie jest dobre. 
Na jego miejscu, utrzymałbym 
system fachowych ministrów, któ- 
rzy byliby tem, czem np. podgse- 
kretarze stanu w innych pań- 
stwach, natomiast odpowiedzial. 
nością za politykę, podzieliłbym 
się z trzema ministrami rodaka- 
mi: Polakiem, Czechem i Niemcem. 

W obradach gabinetu braliby naturalnie 
udział wszyscy ministrowie, tak jak z drugiej 
strony każdy minister-rodak miałby w szcze- 
gólnej pieczy interesy specjalnie sobie poru- 
czone. Zasadniczo jednak rząd państwa spo- 
czywałby w ręku fachowych ministrów, poli- 
tyka w dłoniach ministra prezydenta i mini- 
strów narodowych. Jestem przekonany, że ta- 
kie uniezależnienie spraw bieżących, o chara- 
kterze ekonomicznym i społecznym od poli- 
tyki, wpłysęłoby nn Stronnictwa łagodząco i 
tok Spraw w parlamen- 


jest więc ciągle bardzo 


że prze- 


aj 


że być za szlachcic ?...* 

Domaradzxi w łeb się podrapał. 

— AR | trudno, ale domyśleć się można. 

— No 

— Pewnikiem pan Kasza... 

— Kasza?... Ewcia o Kaszy, teraz acan 
o Kaszy prawisz... Cóż to za Kasza? 

— Niedawno przybył i pewną majętność 
tu kupił — szeptem trochę, jakby nieśmiało 
ciągnął pan Józefat. — O ile wiem, to wielki 
mir pomiędzy Sszlachcicami już zyskał. 

— Nie słyszałem nic o nime 

— Boć to się stało podczas warszaw- 
skiej podróży miłości waszej... 

— Prawdać, żem dwa miesiące bez ma- 
ła tu nie był, a przez ten czas niejedną ka- 
szę można nawarzyć i zjeść nawet. 


Panna Ewa miała schyioną twarzyczkę, 
oczy błyszczące, rumieńce na jagodach. 
Siadaj-no, Domarasiu, bo w tej to 
owej materji mam z tobą pogadać, Czasu 
nie było dowiedzieć się o wszystkiem, na- 
wet nie obejrzałem gospodarstwa, jako się 
należy, a już nic nie wiem, jako rzecz stoi z 
Bonawenturą Pokotyckim. Sprzeda mi nare- 
szcie posiadłość swoją, czy nie? 

Pan Józefat w głowę się poskrobał. 

— Klinem pomiędzy moje wlazł grunta, 
całość prawie mojego dominjum na dwie po- 
dzielając połowy. 

— Włóka ziemi — szepnął pan Józefat — 
niewielkie to królestwo ! "3 

— Ale klinem mi siedzi, a ja chcę wła- 
sność swoją zaokrąglić. Dam mu zreszta, 
ile już chce, niech tylko sprzedaje. 


ao Domaradzkiego się zwrócił) — co to mo- 


uchwalane w uwzględnieniu interesu całości 
państwa i potrzebna większość zawsze się by 
znalazła. 

— Czy większość stała? 

— Nie, o takiej w tej chwili nie myśla- 
łem, choć i ona nie jest wykluczoną. Ale 
a propos większości mam jeszcze jedno do 
zauważenia. Większość, w której my będzie- 
my, nie będzie nigdy i być nie może wrogą, 
lub choćby obojętną dla Czechów. Staliśmy 
zawsze, stoimy i pozostaniemy ną stanowisku 
szeroko pojętego równouprawnienia. To jest 
naszą tradycją. Ale z drugiej strony i obawy 
Niemców wywoływane widmem dawnej pra- 
wicy autonomicznej są płonne. Stosunek, jaki 
nas łączył ze Staroczechami, stronnictwem 
konserwatywnem, nie jest i nie może być 
takim samym wobec Młodoczechów, chylą- 
cych się w stronę radykalizmu, Powtarzam 
raz jeszcze, że obawy Niemców są na tym 
punkcie płonne! 


Przed otwarciem sejmu fin- 
landzkiego. 


Po plęcioletniej przerwie, wypełnionej 
brutalną gospodarką rusyfikacyjną caratu w 
ziemiach gnębionej bezlitośnie Finlandji, zbiera 
się w dniu 15 bm. w Helsingforsie na obrady 
sejm fimlandzki. Z okazji tej przypomina Kraj 
petersburski dzieje tego sejmu, od chwili, gdy 
Finlandja, złączona przez pięć z górą stuleci 
ze Szwecją, została od niej pe rozpaczliwym 
oporze ludności oderwana i dostała się pod 
panowanie rosyjskie. Z artykułu powyższego 
powtarzamy tutaj w streszczeniu parę szcze- 
gółów ważniejszych. 

Datę pierwszego zwołania Stanów fin- 
landzkich pod rządami caratu Stanowi rok 
1809, a więc rok przyłączenia Finlandji do 
państwa rosyjskiego. Zwołał je car Aleksan 
der I. na dzień 22 marca do Borgo i sam je 
otworzył wielką mową tronową, w której za- 
pewnił przedstawicieli narodu, że pragnie za- 
chować ustawodastwo i wszystkie wogóle 
przywileje krajowe. Zapewnienie to powtórzył 
następnie jeszcze raz przy zamknięciu sejmu, 
przyczem tak się wyraził do zgromadzonych 
Stanów: „Dzielny i prawy ksd wasz błogo- 
stawić będzie Opatrznosc, ze doprowadziła 
rzeczy do ich Stanu obecnego, a ja zbiorę 
najlepsze owoce mojej pracy, gdy ujrzę lud 
ten spokojnym na zewnątrz i wolnym u siebie, 
przyznającym sprawiedliwość moich zamiarów 
i błogosławiącym losy swoje“. 

Od tej chwili sejm finlandzki nie dawał 
przez pół wieku z górą, ani znaku życia; wszy- 
stkie sprawy załatwiała zań rada rządowa, 
czyli senat finlandzki, pod przewodnictwem 
generał-gubernatora. Po raz drugi zwoła- 
no sejm dopiero w r. 1863 za cara Aleksan- 
dra Il, który, otwierając sesję sejmową, za- 
powiedział, że zamierza w najbliższych latach 
zwołać sejm nowy ceiem poczynienia rczmai- 
tych zmian w ustawodawstwie finlandzkiem 
w duchu „zasad monarchiczno-konstyiucyj- 
nych.“ 

Urzeczywistnieniem tej zapowiedzi car- 
skiej był zwołany w r. 1867 po raz trzeci od 
zajęcia kraju sejm finlandzki, który uchwalił 
„Statut sejmowy W. Ks, Finlandzkiego.* W 
myśl tego statutu, sejm finladzki składa się 
z przedstawicielstwa czterech stanów: ducho- 
wieństwa i uniwersytetu, szlachty, oraz mie- 
szan i włościan. Prewodniczy sejmowi mar- 
szałek krajowy, stanom — talmanowie. Stany 
głosują samoistnie i oddzielnie, obradować 
wszakże mogą razem, a na początku każdej 
sesji tworzą się komitety sejmowe ustaw, ad- 


— już nie sprzeda, 

— Nie sprzeda ?.. — zawołał pan stol- 
nik. — A gdy ja mu dowiodę, że do mojej 
Makijówki kawał tego gruntu należał niegdyś? 

— Trudno to będzie — mruknął Doma- 
radzki, 

— Zresztą mam świadków, Że za taką 
a taką sumę, jeżeli mu ją dam, część swoją 
w Paniewicach mi odstąpi. Jakże mu się te- 
raz cofać, gdy ja się zgadzam? 

— Bo to widzi miłość wasza, Pokotycki 
już swoją część sprzedał. 

Pan Atanazy skoczył, 

— Sprzedał ?... 

— I nikt nie wiedział, jak i kiedy... 

— A komu? — zawołał stolnik. 

— Panu Kaszy. 

— Znowu ten Kasza wyłazi... 

Urwał nagle. 

— A tenby mi nie odstąpił? 

Domaradzki przecząco głową poruszył, 

— O ile wiem, rozmiłowany jest w tej 
nowej siedzibie swojej. 

— Ładny kawał — szepnął pan Atana- 
zy. — Miyn sam miele, staw rybny, czego mi 
właśnie brak... 

— Kaszal — po chwili mruknął: Muszę 
tego szlachcica za bok ułapić; kozłem mi w 
Barze stanął, s<lachtę zrebelizował, zagrodą 
swoją w oczy mi ćwiknął — patrzcie, jaki 
wojewoda |... 

Rozlużnił pas I sapać począł. 

Ewcia milczała, silniejsze tylko rumieńce 
na twarz jej wystąpiły. Domaradzki pochylił | 
się i rzekł: 

— Czy mogę słóweczko rzec? 


szego rozpoczęła się w Finlandji prawdziwa 


banku W. Księstwa, złożone z przedstawicieli 
wszystkich stanów i rozpatrujące nadesłane 
przez biura stanów Sprawy. Posiedzenia sta- 
nów Są publiczne, o ile który z nich nie 
uchwali w jakiejś sprawie posiedzenia tajne- 
go. Stałut sejmowy orzeka w ustępe 71, że 
żadna ustawa zasadnicza. nie będzie nadal 
wydana, zmieniona, wyjaśniona lub uchylona 
inaczej, jak na wniosek cesarza i wielkiego 
księcia i za zgodą wszystkich stanów. 

Uchwalenie statutu powyższego było ie- 
dynym rezultatem sesji sejmowej z r. 1867, 
zamierzona bowiem kodyfikacja wszystkich 
ustaw zasadniczych nie nastąpiła i ustawy te 
figurują dotąd w zbiorze ustawodawstwa fin- 
landzkiego w ich brzmieniu pierwotnem, wy- 
wołującem ciągle nieporozumienia. 

Następny sejm finlandzki z roku 1878 
uchwalił wnioski ustawodawcze co do po- 
wszechnej służby wojskowej obywateli W. 
Księstwa. Według ich brzmienia, wojsko fiń- 
skie ma „bronić ironu i ojczyzny, oraz przez 
obronę własnego kraju współdziałać w obro- 
nie cesarstwa*, a pozostawać stale, z wyjątkiem 
bataljonu strzelców gwardji, w granicach 
Fintandji. Wodzem jest generał-gubernator, 
sprawy zaś wojskowe, składane do uznania 
carskiego, przechodzić mają przez rece ro- 
syjskiego ministra wojny. Ustawę tę zaliczo- 
no do kategorji ustaw zasadniczych. 

W ośm jat później, t. j. w r. 1886, uzy- 
skał sejm finlandzki prawo inicjatywy usta- 
wodawczej, równocześnie zaś prawie zaczęły 
się w Rosji podnosić głosy przeciw odrębno- 
ści Finlandji, a następstwem ich było, że 
rząd rosyjski zaczął coraz bardziej ścieśniać, 
i tak względną tylko, swobodę narodu fin- 
landzkiego i uprawiać w kraju coraz wyra- 
źniej system rusyfikacyjny pod hasłem zespo- 
lenia Finłandji z cesarstwem. Zaczęło się od 
drobnych ograniczeń, aż wreszcie w dniu 
6 lutego r. 1899 ukazał się manifest carski, 
stanowiący ważną, ale i smutną epokę w dzie- 
jach stosunków rosyjsko-finlandzkich. 

Czytamy w nim między innemi: „Nieza- 
leżne od spraw ustawodawstwa miejscowego 
Finlandji, wynikających z odrębności jej u- 
stroju Społecznego, w biegu rządów państwo- 
wych powstają dotyczące tego kraju inne 
Sprawy ustawodawcze, które skutkiem ich 
bliższego związku z potrzebami ogólnopzń 
stwowemi, nie mogą podlegać wyłącznie 
instytucjom Księstwa. Sposób rozważania ta- 
kich Spraw nie jest ściśle określony w usta- 
wodawstwie obowiązującem i brak przepi- 
sów w tym względzie stawał się powodem 
ważnych niedogodności". 

Wobec tego wydano dołączone do ma- 
nifestu przepisy, ustanawiające, że sprawy 
ustawodawcze, które dotyczą całego cesar- 
stwa, „z włączeniem W. Ks. Finlandzkiego*, 
oraz sprawy ustaw, stosowanych tylko w W. 
Księstwie, ale dotyczących potrzeb ogólno- 
państwowych, rozpoznaje odtąd Rada Pań- 
stwa po zasiągnięciu opinji finladzkiego Se- 
natu, albo Sejmu, oraz gen. gubernatora i 
sekretarza stanu do spraw Finlandji. 

Manifest ukazał się w czasie, gdy stany 
sejmujące obradowały nad wnioskami w spra- 
wie reformy powszechnej służby wojskowej. 
Reformę tę przeprowadzono już na podstawie 
nowych przepisów. Zniesiono ośm bataljo- 
nów strzelców fińskich i postanowiono, że 
młodzież fińska odbywać będzie służbę woj- 
skową w oddziałach rosyjskich, konsystują- 
cych w granicach W. Księstwa, albo obwodu 
wojskowego petersburskiego. 

Od chwili wydania manifestu powyż- 


„AB 


— Przecie nie prosiłem, byś miczał, jak 
kołek. 

— Niech wasza miłość nie zadziera tak 
odrazu z tym szlachcicem. Wszystkich ma 
za sobą panów bratów w Paniowcach, Miń- 
kowcach, w Satanowie, nie pomijając i fol- 
warków barskich; okrutny rej wodzi mię- 
dzy szlachtą, każdemu z nich już serce się 
wszczepił. 

— Kaszal.. herbu „Omasta“, z przy- 
domkiem „Zawalidroga* — jak widzę — mru- 
knął stolnik, 

Pomyślał chwilę. 

— Więc nie odprzeda mi swego „Czar- 
nego Kąta?* 

— Chałupę nową stawia — Domaradzki 
bąknął. |. y 

— Zwrócę za chałupę i dodam coś je- 
szcze nad cenę dawaną. 

Czy wasza miłość myśli, żem, niby 
od niechcenia, nie wspominał o tem? 
A on co? 

— „Nie żydowin ze mnie — powiedział 
— bym nawet ziemią świętą frymarczył.* 
Wasza miłość z Pokotyckim w targi już 
wchodził, jako z powodu klinowego poło- 
żenia „Czarnego Kąta* różne sąsiedzkie nie- 
porozumienia być mogą, na czem, wiadomo, 
nie jaśnie wielmożny stolnik wyjść może; że 
nieżle byłoby wygodzić miłości waszej, bo 
to, wiadomo i wręb do lasu potrzebny bę- 
dzie i inna jaka przysługa Sąsiedzka, zresztą 
zgodą familje i narody wszelakie stoją, a nikt 
jeszcze uprzejmości swojej nie żałował. 

— Mądrześ to powiedział, Domarasiu, 
zupełnie mądrze! Głupim potrzeba być, by 


landzkiego ograniczono do zera, usunięto z 
niego „żywioły zbyt uporne“, wydalono z 
kraju wszystkich, którzy nie mogli się pogo- 
dzić z nowym stanem rzeczy, wogóle — tłu- 
miono w zarodku wszelki objaw narodowo= 
ściowy, aby corychlej zmienić wolny lud 
fnlandzki w pokornych służków caratu. 
Dzieje t: zresztą zbyt świeże i zbyt dobrze 
znane, aby je tutaj szeroko opowiadać. Pun- 
ktem ich kulminacyjnym był zamach na Bo- 
brikowa, który, otoczony zgrają czynowników, 
deptał brutalnie i obalał wszystku, co nie 
chciało się nagiąć do zmienionych warunków 
bytu. 

Następcą Bobrikowa został ks. Oboleń- 
ski, również, jak jego poprzednik, zaciekły 
rusyfikator i pod jego to egidą rozpocznie w 
dniu 15 bm. swoje obrady obecny Sejm fin- 
landzki, który ma być podobno odtąd zwo- 
ływany co cztery lata. Zwołanie tego Sejmu 
wywołało ożywiony ruch polityczny w ca- 
łym kraju, podzielonym na dwa główne 
stronnictwa: ugodowych starofenomanów i 
opozycyjnych  młodofenomanów. Obecnie 
stronnictwo starofenomanów ogłosiło swój 
program polityczny, zawierający żądania 
narodu. 

Zgadzają się oni na pewne zmiany zasa- 
dniczych ustaw finladzkich, pod warunkiem 
jednak, że nastąpią one na wniosek wielkiego 
księcia (cara), a za zgodą stanów finlandzkich. 
Daiej domagają się dokładnego Sprecyzowa- 
nia kompetencji sejmu w drodze konstytucyj- 
nej, pozostawiając wielkiemu księciu zupełną 
swobodę w regulowaniu stosunku Finlandji 
do cesarstwa pod względem politycznym i 
ekonomicznym. Żądają jednak: uregulowania 
kwestji pocztowej i monetarnej na podstawie 
odnośnych rozporządzeń z lat 1890 i 1904, 
dalej załatwienia Sprawy powszechnej służby 
wojskowej w tym kierunku, aby Żołnierze 
fińscy nie byli przydzielani do pułków czysto 
rosyjskich i aby dowodzący nimi oficerowie 
i podoficerowie władali językiem fińskim, oraz 
ustanowienia maximum wydatków, którymi 
Finlandja ma się przyczyniać do utrzymania 
armji wspólnej. 

Dalej domagają się starofenomani ogra- 
niczenia kompetencji żandarmerji rosyjskiej w 
Finlandji, zapewnienia każdemu obywatelowi 
osobistego bezpieczeństwa, zabezpieczenia 
wolności słowa i wolności zgromadzeń. Co 
do mianowania urzędników rosyjskich w Fin- 
landji, starofenomani zasadniczo nie sprzeci- 
wiają się mianowaniu takich urzędników na 
prawach krajowych i z obowiązkiem. włada- 
nia językiem fińskim, który, z wyjątkiem 
administracji najwyższej i spraw  zagranicz- 
nych, musi pozostać wewnątrz kraju języ- 
kiem urzędowym. 

Podobny w zasadniczych zarysach jest 
program młodofenomanów. 

Czy i o ile rząd rosyjski uzna słuszność 
wszystkich, a istotnie minimalnych żądań na- 
rodu finlandzkiego, okaże to rozpoczynająca 
się niebawem, bo za dni już kilka, sesja sej- 
mu finlandzkiego. 


Pogłoski o dymisji Mirskiego. 


Wkrótce po mianowaniu ks. Światopełk- 
Mirskiego ministrem spraw wewnętrznych, po- 
częły krążyć pogłoski o bliskiem jego ustąpie- 
niu. W pierwszej chwili nie można się było nic 
w tej sprawie dowiedzieć, a wszystkie wiado- 
mości opierały się tylko na domysłach. Dziś 
jest sprawa poniekąd wyjaśniona, chociaż nie 
można mieć zupełnej pewności, czy rzeczywi- 
ście otoczenie cara Msikołała II, kamarylla 


rady takiej me posłuchać. Cóż na to ten pan 
Kasza ?... 

Domaradzki po łbie się macnął; 

— „Ano — rzekł — jeżeli pan stolnik chce 
zgody, toć ja mu ją daję; do jego Makijówki 
pretensji nijakiej rościć nie będę; jeżeli mu 
ryb a mnie drzew zabraknie, to wygodzim 
sobie zobopółną wymianą; jeżeli nie — to 
Kasza na darmochę się nie puszcza. Niepo- 
rozumień zaś z klinowego położenia mojej 
ziemi nie może być, bo ja swój pług będę 
w subordynacji trzymał, czego i parobkom 
pana Stolnika życzę, jeżeli pokarbowanej skó- 
ry mieć nie zechcą; za bydlę, któreby w szko- 
dę wlazło, zapłacę, co ze Swej Strony, na 
ten przypadek i pan stolnik uczyni — a że 
szlachcic na zagrodzie rówien jest wojewo- 
dzie, gdy się wzajem nikt nie bodzie, w Świe- 
tej można wiek żyć w zgodzie!* — dokoń- 
czył, psia krew, rymami l... 

— Na udry ze mną chce iść ten pan 
Kasza — mruknął stolnik. 

Ewka się poruszyła i spojrzała na pana 
ojca, jakby jego słowami zdziwiona. Jej się 
zdawało, że słuszność miał pan Onufry, Nie 
rzekła jednak nic, ona, lubiąca się wtrącać 
do wszystkiego. 

Rozmowa na chwilę przycichła. Milczał 
pan stolnik, rozważając coś w umyśle swoim; 
milczała stolnikowa, zdania małżonka będąc, 
milczał i Domaradzki, przewidując zawczasu 
nieporozumienia różne, które on zwykle siłą 
pięści rozstrzygał. U niego ten był praw, kto 
pierwszy na karku siedział i walił bez par- 
donu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Specjalny 
Skład Tryjesteński 
hwów, Sykstezka Ra 


Linoleum 


ywany, 


Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 


Cerata 


Prześcieradła gumowe, 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


Pasti ną stół (Tischiśnter), 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


20 Lwów, Sykstuska 2 
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dworska, nie usiłuje obalić nowego ministra 
wskutek, bądź co bądź, szłachetaiejszych uczuć 
i zapatrywań u niego, niż u jego kolegów. 

Pugioski o bliskiej dymisji ks. Mirskiego 
powstały skutkiem podanej przez Warsz. Dniew. 
wiadomości, że książę otrzymał czteromiesięczny 
urlop. To zwróćło uwagę wszystkich, gdyż 
Warsz. Dniewnik miewa zwykle bardzo dokła- 
dne wiadomości; powstały więc najrozmaitsze 
domysły: czteromiesięczny urlop poczęto uwa- 
żać, jakby za wstęp do zupełnego ustąvienia 
Mirskiego. Tymczasem redakcja Kurjera Pol- 
skiego, nie chcąc dać wiary rozsiewanym po- 
głoskom, udała się do Petersburga o bliższe 
informacje i otrzymała stantąd odpowiedź, że 
wiadomość podana przez Warsz. Dniew., jest 
niedokładną, gdyż ks. Mirski otrzymał urlop nie 
czteromiesięczny, lecz czterotygodniowy dla po- 
ratowania zdrowia, - 

Ostatnią, jak sądzić można, dość pewną 
w całej tej sprawie informacją, jest artykuł 
Grażdanińa, dokładnie zwykie informowanego 
© sprawach dworskich, 

Otóż pismo to otrzymało od jednego z 
członków arystokracji rosyjskiej list z Peters» 
burga z wiadomością o podaniu się Mirskiego 
do dymisji. W liście tym pisze autor, że wia- 
domość o mianowaniu Mirskiego bardzo go 
ucieszyła, gdyż jest przekonany że w oczach 
nowego ministra poddani nie dzielą się według 
narodowości, według pochodzenia lub zajmo- 
wanego stanowiska, lecz dzielą się na uczci- 
wych i nieuczciwych. Według niego Mirski to 
nie karjerowicz, dobijający sę wysokiego stano- 
wiska, — ale człowiek, który gotów jest z prze- 
konania służyć zawsze uczciwie i wiernie ce- 
sarzowi. 

Jednak — czytamy dalej — obawiał się 
autor, że Mirski ma poglądy nazbyt szlachetne, 
aby mógł pogodzić się z obłudnem swem oto- 
czeniem l cóż się dzieje? Podczas gdy wszy- 
scy niemal z radością powitali mianowanie 
Mirskiego, już rozsiewane są pogłoski że mi- 
nister porzuca swe stanowisko. Grażdanin nie 
wierzy wprawdzie tym pogłoskom, ale dodaje 
do listu taką uwagę od siebie: 

„Tacy to my jesteśmy. Zamiast tego, aby 
się skupić około wysoce szlachetnego człowie- 
ka w ciężkiej dla niego i dia ojczyzny godzi- 
nie i wspierać go zgodnie, my się bawimy złe- 
mi pogłoskami w nadziei, iż zaszkodzimy temu, 
który niczego nie pragnie więcej, oprócz szczę- 
ścia i korzyści ojczyźnie". 

Jakkolwiekby się ta sprawa nie przedsta- 
wiała, to rzec można z niemałą pewnością, że 
w Petersburgu musiała być mowa o dymisji 
Mirskiego; możliwe nawet, że rzeczywiście o 
nią prusi:, bo rozsiewane pogłoski musiały mieć 
jakąś podstawę a wiadomość Warsz. Dniew. 
0 czteromiesięcznym urlopie, nie dałaby z pe- 
wnością takiej dostatecznej podstawy. 


Mobilizacja w Król.stwie. 


W dalszym ciągu wiadomości o mobili- 
zacji wojsk rosyjskich, stojących załogą w 
Królestwie, donoszą stamtąd do pism poznań- 
skich nowe szczegóły. I tak mobilizacja od- 
bywa się wszędzie w następujących wa- 
ruakach: 

Punkt zborny, gdzie klasyfikuje się po- 
wołanych rezerwistów, otacza się kordonem 
wojska. Jeśli punkt zborny jest zarazem sta- 
cją kolejową, wtedy, po wyznaczeniu potrze- 
bnego kontyngensu z pośród zebranych, wy- 
prowadza się ich na dwór, otacza wojskiem 
z przodu, z tyłu'i po bokach — kawalerja z 
gołą bronią, piechota z bagnetem na karabi- 
nie i ostrymi ładunkami w pogotowiu — I 
tak odstawia na dworzec, gdzie ich się 
pakuje do wagonów i o ile możności jak naj- 
prędzej transportuje dalej. Jeśli punkt zborny 
nie leży nad linją kolejową, natenczas trans- 
portuje się rezerwistów w ten sam sposób 
kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt wiorst do 
najbliższej stacji. Za wojskiem postępują tłu- 
my kobiet i dzieci, Starające się wszelkimi 
sposobami przedostać się na peron, lub za- 
władnąć linją kolejową. — Wtedy dzieją się 
sceny rozdzierające i rozpaczliwe. 

— Wolałabym, żebyś tu umarł — wołają 
kobiety — przynajmniej wiedziałabym, gdzie 
twój gróbl... 

Alpowiem powszechnem jest mniemanie, 
ĉe: „Idą na śmierć" — i że już nie wrócą. 
Zdanie to głoszą tak samo ci, którzy tam idą, 
jak ci, których w domu pozostawiają. Wszy- 
scy bez wyjątku poddają się zwątpieniu I 
nie mają nadziei, by kiedykolwiek rodzinne 
strony oglądać jeszcze mogli... Nie kuia, to 
głód; nie głód, to choroba; wszystko jedno, 
tak, czy tak, umierać trzeba. 

We wszystkich miejscowościach, nazna- 
czonych jako punkt zborny, z polecenia wła- 
dzy zamykają się sklepy monopolowe i wszel- 
kie trakijernie. Bo lud z rozpaczy, pije na 
umor, a wtedy sceny rozpaczliwe nie mają 
granic. 

Przytem coraz częściej krążą pogłoski, 
że mobilizacja zapasowych pułków strzelców 
z przynależną do nich artylerją, jest tylko 
wsiępem do mobilizacji ogólnej. — Od kilku 
dni wieść ta chodzi i po Warszawie. Lud 
powtarza sobie już termin mobilizacji ogólnej, 
mianowicie 6 listopada, a więc przyszłą nie- 
dzielę. Stąd i lud warszawski ogarnia zwąt- 
pienie. W dni Świąteczne wszystkie sklepy 
monopolowe były tam zamknięte, aby tru- 
nek nie przyczynił się do tem większego po- 
dniecenia w rozpaczy i nie zachęcił do ró- 
Żnych ekscesów. Po ulicach dwojakie ogło- 
szenia: o poborze i zaraz obok przemawia 
naczelnik policji, baron Nolken, że 

„Wobec wieści trwożliwych, rozpowsze- 
chnionych w mieście z powodu zaszłych w 
ostatnich czasach wypadków naruszenia po- 
rządku na ulicach Warszawy, oberpolicmaj- 
ster wzywa ludność miejscową, ażeby zacho- 
wała podczas dni zadusznych spokój i po- 
rządek na ulicach”. 

, Wojna, choć niby tak daleka, zbliżać się 
zdaje ku nam coraz szybciej, z biedą, nędzą, 
z tysiącami, pozostawionymi bez środków do 
życia, których liczba rośnie z dniem każdym, 
a w ostatnich czasach wzrosła o kilkadzie- 
siąt tysięcy. To jedno jest niejako pociechą, 
że prawie wszystkich kozaków zabrano już 
z Warszawy, odkomenderowawszy ich do 
miejsc 
porządku“. Patrolują po ulicach przeważnie 


wyśmienitą 


dragoni i huzarzy. Więc gdyby istotnie do 


zmobilizowanych, aby tam „strzegli | 


nieporządków przyszło, nie będzie kozaków, 
którzyby sytuację podobną tylko pogorszyć 
umieli. 

Nie przewidując jednakże najgorszych 
następstw, zaznaczyć należy, że wszędzie 
tworzą się stałe komitety niesienia pomocy 
tym, których mobilizacja pozbawiła żywicieli, 
a więc środków do życia i chleba. 

Z Torunia donoszą, że w mieście pogra- 
nicznem Aleksandrowie przeprowadzono mobi- 
lizację bardzo surowo. Kilkuset mieszkańców 
Aieksandrowa, powołanych do wojska, wy- 
ciągnięto w nocy z łóżek i przygotowanymi 
już naprzód wozami drabiniastymi odwieziono 
do Kowla, skąd, po krótkich ćwiczeniach, 
wszyscy odjadą do Mandżurji. Transport 
50 rezerwistów prosto z Aleksandrowa odje- 
chał na daleki Wschód. Żony i dzieci wywie- 
zionych podniosły okrzyk rozpaczy, pozostały 
bowiem bez opieki na pastwę nędzy. W Ale- 
ksandrowie wszyscy zdolni do broni urzę- 
dnicy celni,, pocztowi i z magazynów kole- 
jowych, musieli udać się pod chorągiew. 
Niektóre kantory są prawie puste. Po nad- 
granicznych wsiach, rezerwistów ściągnięto 
pod broń jak uajspieszniej, ażeby zapobiedz 
zbiegostwu. Wsie Rakówkę, Wizgury, Boble 
i Widgirki, otoczyło w nocy wojsko, poczem 
w nocy żołnierze wpadali do domów i zabie- 
rali rezerwistów. Podczas tych gwałtów, ro- 
zgrywały się rozdzierające serce sceny, nikt 
bowiem nie liczy na powrót powołanych do 
wojska. 


Mały fejleton. 


Rondo jesienne. 
Jesień... czernieją dookoła drzewa — 
wichura liśćmi opadłymi miota — 
słońce się kryje za chmury i ziewa — 
miast zieloności kałuże i błota — 
jesień... w przyrodzie smutek i tęsknota... 


A gdy to widzę, duszę mą martwota 
dziwna znieczula, zwątpienie w nią wlewa, 
ta, co ją rani, jak ostrze brzeszczota, 

jesień... 


I próżno duch mój tęży się i gniewa 
i wołać pragnie: Wróci wiosna złota l... 
nadzieja zwodna dziś go nie rozgrzewa — 
do walk go wszelkich odbiega ochota — — 
i w płaszcz niemocy tęsknej go odziewa 
jesień... 
Stanisławów. 


© e 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń, 3 iistopada. - 
(Zaniepokojenie na giełdach nie ustaj: mimo 
chwilowego zażegnania konfliktu angielsko-ro- 
syjskiego. — Dymisja dra Bóhm-Bawerka i 
„nekrologi* polityczne prasy giełdowej. 
Dwudziestomiijonowa pożyczka m. Budape- 
szłu na bruki). 

(fr.) Jakkolwiek wedle wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, zatarg angielsko-rosyjski, 
wywołany zbrodniczym postępkiem rosyjskiej 
floty bałtyckiej, załatwiony zostanie pokojo- 
wo,. mimo to targi pieniężne nie wróciły je- 
Szcze do zupełnej równowagi. Jakaś nieokie- 
ślona trwoga unosi się nad nimi i możnaby 
powiedzieć, że czuć w powietrzu coś, jakby 
woń siarki, wydobywającej się z drzemią- 
cego wprawdzie, ale każdej chwili mogącego 
wybuchnąć wulkanu. Dużo przyczynia się 
do tego postawa prasy angielskiej, która 
wcale nie okazuje wielkiego entuzjazmu z po- 
wodu ustanowienia międzynarodowej komisji 
śledczej dla zbadania owego „wypadku* na 
morzu Północnem, ani też nie objawia naj- 
mniejszej Skłonności puszczenia w niepa- 
mięć tego, co zaszło. Przeciwnie, ton, w ja- 
kim dzienniki angielskie omawiają tę sprawę, 
jest w dalszym ciągu ostry, nieraz nawet 
groźny. „Jeszcze jedno takie, lub podobne 
zajście, a armaty angielskie same strzelać za- 
czną*. — Oto hasło, rozwinięte przez prasę 
angielską. Sfery giełdowe zaś zaczynają co- 
raz bardziej obawiać się, że dalsze zlekali- 
zowanie wojny rosyjsko- japońskiej będzie 
zadaniem czemraz trudniejszem, to też zwię- 
ksza się ich pragnienie, aby raz już położyć 
koniec okropnościom tej wojny. 

Tutejsza prasa giełdowa poświęca byłe- 
mu ministrowi fnansów drowi Boehm Ba- 
werkowi dość sympatyczne „nekrologi* poli- 
tyczne, prawiąc mu przy tej sposobności 
komplementy, że jest niepoślednim uczonym, 
że okazał się dobrym gospodarzem, skoro w 
najtrudniejszych warunkach potrafił utrzymać 
równowagę budżetu państwowego, że umiał 
Stać na straży honoru kredytu państwowego 
Austrji na rynkach zagranicznych itp. Czuć 
jednak brak szczerości w tych wszystkich 
panegirykach; czuć, że przecież sfery giełdo- 
we żywią jakąś „ansę* do p. Boechm-Ba- 
werka. l nie tajne jest, dlaczego ją żywią. 
Oto gorącem pragnieniem, zarówno wielkich 
potentatów finansowych jak i drobniejszej 
szarańczy spekulantów giełdowych, było, aże- 
by konwersję renty wspólnej przeprowadzono 
od razu z 4*/,, na 3, /,, bo przy takiej mi- 
ljardowej operacji otwierała się im perspe- 
ktywa kolosalnych zysków. Tymczasem p. 
Boehm- Bawerk założył stanowcze veto przeciw 
projektowi konwersji renty wspólnej na 37/04, 
i przeprowadził jedynie konwersję na 4°/, przez 
proste przestęplowanie obligów rentowych, 
wobec czego zysk wielkich faktorów giełdo- 
wych z całej tej operacji wynosił nie wiele 
więcej nad 7 miljonów koron. Tego do dziś 
dnia zapomnieć nie mogą p. Bóhm-Bawerko- 
wi owi wielcy faktorowie i dlatego w grun- 
cie rzeczy radzi Są nawet z jego dymisji, 
chociaż wstydzą się otwarcie to pokazywać. 

P. Bóhm Bawerk nie ma jednak wcale 
powodu smucić się swą dymisją. Opuszcza 
bowiem posterunek ministra finansów w 
chwili, gdy staje się on najmniej ponętnym, 
bo trzeba przeprowadzić niesłychanie trudne 
zadanie dostarczenia i zarządowi armji i ma- 
rynarki i rozmaitym działom cywilnej admini- 
stracji państwowej funduszów na nowe insty- 
tucje, idących w setki miljonów; bo np. prze- 
szło 250 miljonów na wojsko i flotę, 160 mi- 
ljonów na dokończenie kolei alpejskich, 45 
miljonów na budowle portowe w Tryjeście 


Adam Stodor. 


* itp. A przytem, jeżeli się sprawdzi krążąca na 


Herbatę 


poleca 


Kandel wina i delikatesów 


DZIENNIK POLSKI z dnia 


giełdzie pogłoska, że p. Böhm-Bawerk otrzy- 
mać mā posadę gubernatora austr. Zakładu 
kredytowego ziemskiego (österr. Bodencredit- 
anstalt) po śp. Fr. Bəzecnym, to każdy po- 
zazdrościć mu może obecnej dymisji. Trudno 
sobie bowiem wyobrazić podobnie świetną i 
wygodną posadę. Pensja królewska 140.000 
koron rocznie, a roboty tyle, ile piastujący 
ten urząd dygnitarz sam Sobie -wyznaczy. 

Z Budapesztu donoszą, że zarząd stolicy 
Węgier zaciąga pożyczkę 20 miljonów koron 
na same tylko brukowania ulic. Dwa banki 
węgierskie wniosły już do magistratu peszteń- 
skiego oferty na dostarczenie mu tych pienię- 
dzy, trzecią zaś ofertę wniósł pewien wielki 
bank francuski, o którym wiadomo, że zawia- 
duje funduszami wypędzonych kongregacyj. 


OBRAZKI WOJENNE. 


Zasadzka. 

(Według Niemirowicza-Danczenki.) 
Pomiędzy dwoma ścianami gaolanu szła 
rota. Słońce chylifo już ku zachodowi swą 
krwawą tarczę. W ognistym blasku zachodu 
niezliczone kiście gaolanu, wydawały się 
czarnemi, jak smoła. Droga wiła się wstęgą 
pomiędzy gęstemi zaroślami. Wciągu dnia 
gaolan rozpalił się i tchnął takim żarem, że 
idący żołnierze odczuwali wrażenie łaźni. 
Byli zmorzeni gorącem, bitwą i pochodem. 
Szli, dusząc się formalnie w spiekocie. 
Żeby choć wiatru troszkę, troszkę powietrza. 
Nic i nicl. * 

Żołnierze rozciągnęli się w długą linje i 
idą gęsiego. Niektórzy przedzierają się przez 
gaolan, ażeby zażyć troszkę cienia, ale splą- 
tane łodygi tamują pochód. W jednem miej: 
scu droga wznosi się nieco i bierze taki kie- 
runek, że idzie się prosto pod słońce, bez 
możności ukrycia się choć troszkę w cieniu 
gaoJanu. Rota rozciąga się jeszcze bardziej. 
Idą po dwóch, a nawet w pojedynkę. Dwaj 
oficerowie z zapasu kroczą na przodzie, ko- 
niec zamyka stary, doświadczony chorąży, 
który pilnuje, ażeby który z Żołnierzy nie od- 
padł od szeregu, nie zbłądził gdzie w gaola- 
nie i nie przepadł. 

A żar staje Się coraz dokuczliwszy, gro- 
zi wprost niebezpieczeństwem porażenia sło- 
necznego... 

Nagle... 

Salwa karabinowa... 

— Co? Jak? Skąd? 

Rozległy się jęki... 

— Bracia pomóżcie... 

Oto żołnierz okrecił się na miejscu i padł 
na kolana. Z piersi kapie mu krew, gorąca, 
czerwona. 

Drugi żołnierz padł na wznak i jakby rę 
ką osiamał głowę przed palącymi promienia- 


mi słońca... Ci, którzy otrzymali lekkie rany 
lub kontuzje, szybko uchodzą. Reszta stoi 
bezwładnie, nie wiedząc, jak sobie radzić 
wobec niewidzialnego wroga. Nagle zabrzmia- 
ła sowa galwa wystrzałów, suche badyle 
aolanu zachrobetały pod uderzeniem kul 
i kilka ciał ludzkich znów oSunęło się na 
ziemię. 
Co począć? 
— Hej, bracia, na bagnety — grzmi ko- 
menda. 4 
— Na bagnety? A w którą uderzyć stro- 
nę, ażeby dosięgnąć wroga?... 
Stary chorąży ©pamiętał się pierwszy. 
Obejrzał przenikliwie gaolan i nadstawił 
uszów. i 
~— Na lewo! marsz! 

ołnierze rzucili się we wskazanym kie- 
runku. Ranni pozostali na drodze i wiją się 
z bolu. Ci, którzy mogli, umknęli, ci zaś na 
czworakach, powoli, jęcząc przy każdem po 
ruszeniu, pełzną naprzód... 
A tymczasem w gaolanie wre całe pie- 
kło. Od czasu do czasu rozbrzmiewa krótkie 
„hura“ I milknie, jakby spłoszone, bo nie- 
przyjaciela nigdzie nie widać. Zato strzały 
grzechoczą... 
ołnierze padają gęsto trupem, lecz po- 
zostali wpadli w szał. Niepomni nizbezpie- 
czeństwa, prą naprzód, byle tylko dosięgnąć 
nieprzyjaciela końcem bagaetu. Ale nieprzy- 
jaciela nie widać. Słychać tylko złowrogi 
trzask łamanych przez kule łodyg gaolanu. 
Chorąży zmienił plan. 
— Kłaść się—zakomenderował. 
Przypadli wszyscy do ziemi. 
Wyloty luf wysunęli przed siebie, jak żądła 
jadowite — czekają... 
Cel! Pal! 
Huknęjy strzały w kierunku wskazanym. 
W gaołanie rozległ Się jakiś głuchy szmer. To 
kule, jak psy gończe, dopadły wroga. Za 
pierwszą salwą poszła druga, trzecia, wre- 
szcie każdy prowadził ogień na własną rękę. 
Tak przeszła godzina, jedna i druga. 
Strzelano do siebie na niewidzianego, co jest 
specjalnym wytworem wojny współczesnej. 
Żołnierzom wreszcie poczęła się wyczerpy- 
wać amunicja, ale i po Stronie japońskiej 
padały rzadziej strzały. Widocznie znajdowali 
się w tem samem położeniu. 
Spostrzegł to chorąży: 
— Wyprztykali się z nabojów tak, jak. i 
my. No, trzeba się cofnąć, ale nie podnosząc 
się z ziemi, na brzuchach. 
Gaolan zakołysał się na wszystkie stro- 
ny. Kiście poczęły się chwiać i opisywać 
półkola, przekazując ruch i szelest sąsiednim 
łodygom. Po stronie japońskiej panowała 
względna cisza. Od czasu do czasu tylko huk 
strzału przeszywał powietrze, zdając się mó- 
wić: „jesteśmy i czuwamy*, 
A ranni! Hej! zabierać rannych !... 
Było ich wielu... Rota wyszła w pełnym 
komplecie bojowym, a teraz została zaledwie 
połowa; resztę pochłonął ten zdradziecki ga- 
olan. Żołnierze idą za jękiem i zbierają towa- 
rzyszy. Czasami zdarzy się, że leży on twa- 
rzą do góry, z szeroko otwartemi oczyma, 
jakby się dziwił czarom przyrody. Trącą go, 
wezmą za rękę, sprawdzą, że to już trup sty- 
gnący i idą dalej, bo na zabieranie zmarłych 
brak rąk i czasu. Dla takich morze gaolańu, 
to jedna wspólna mogiła. Kołyszą się nad 
nimi łodygi, szeleszczą liście i listowie, sze- 
pcząc im jakieś słowa dziwne, tajemnicze... 
Słońce będzie długo paliło ich ciała, aż do 
czasu zbiorów. 
Straszne Żniwa... 
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Pod Liaojanem. 
(Opowieść uczestnika). 


Korespondent Gońca p. l. Ursyn w 
jednym z ostatnich swych listów (z 28 wrze- 
śnia) powtarza opowiadanie inżyniera Ale- 
ksandra Eichenwałda, przemysłowca, a dziś 
chorążego wschodnio - syberyjskiego pułku 
strzelców o jego losach na polu walki. 

W dniu 7 sierpnia służył on w Liaoja- 
nie i tegoż dnia udał się do swego pułku na 
pozycję. Jechało z nim 23 oficerów, a między 
tymi ośmiu z Królestwa. Pułk stał na fron- 
towej linji bojowej, ale czas upływał spo- 
kojnie aż do 22 sierpnia w którym to dniu 
przyszły niepokojące wieści o posuwaniu się 
Japończyków. W dniu 24 usłyszano w odle- 
głości trzech wiorst pierwsze strzały. 

„Znajdowalem się właśnie, jako adjutant 
pierwszego bataljonu, przy dowódcy owego 
bataljonu, pułkowniku Kukuranie, przybyłym 
z Radomia. Śledziliśmy przebieg bitwy ed- 
działu przedniego. Popołudniu przybył do 
nas nagle dowódca oddziału wschodniego 
(do którego należy także 3-ci korpus sybe- 
ryjski wraz z naszym pułkiem) — generał- 
lejtnant Iwanow i stanął przy l-ej baterji. 
Wysyłając ciągle rozkazy do generała Mor- 
danowa, komenderującego 9-ym i 10-ym puł- 
kami, generał Iwanow wysłał był wszystkich 
swych oficerów ordynansowych. Wówczas 
usłyszałem okrzyk: chorąży  Eichenwald*. 
Zostałem posłany z rozkazem generalskim. 

Dosiadłem swego konia i popędziłem 
naprzód, kierując się wprost na wystrzały. 
Dnia tego artylerja nie brała udziału w bitwie— 
słychać było tylko suchy trzask ognia kara- 
binowego, 

Niełatwo jednak było znależć generała 
Mordanowa:— Walczono na przestrzeni kilku 
wiorst... 

Dziwnego wrażenia doznałem, gdy pierw- 
sze kule Świsnęły koło mych uszu! Spłoszo - 
ny wystrzałami mój konik mongolski zaczął 
protestować ; lecz otrzymawszy pewną dozę 
energicznych napomnień nahajką, zrezygno- 
wał i pasłuszaie dążył naprzód. Czułem, że 
serce mi bije cokolwiek przyspieszonem tę- 
tnem... Mimo wysiłków woli, wykonywałem tak 
zwane „kłanianie się“ kulom... Jest to mima- 
wolny ruch głową w tył lub naprzód, stoso- 
wnie do tego, czy kula, wydając przeraźliwy 
o metalicznem brzmieniu świst, przeleci z 
przodu lub z tyłu nieprzyzwyczajonego do 
takiej muzyki osobnika. 

Nareszcie znałazłem generała Mordano- 
wa na jednej z wyższych górek, gęsto obsy- 
panej kulami. Generał odebrał przywieziony 
rozkaz i wydając nowerozporządzenia swoim 
adjutantom, uprzejmie prosił ranie, abym spo- 
czął na ławce. Brzmiało to cokolwiek iro- 
nicznie, gdyż kule sypały gęsto i co chwila 
słychać było dookoła jęki ranionych, których 
sanitarjusze wynosili na posterunki lekarskie. 
Wypiłem jednak względnie spokojnie szklan- 
kę heroaty i pędziłem z powrotem. Zrobiłem 
dnia tego taki kurs pięć razy, tami napowrót, 
przyzwyczajając się powoli do mojej dener- 
wującej sytuacji. 

Nastęonego dnia Japończycy zajęli już 
wzgórza które odwiedzałem dnia poprze- 
dniego... „ 

* * 

Opowiedziawszy później o rekonanso- 
wych przygodach na drodze do Tunsinpu, tak 
kończył : 

„Na innych pozycjach bojowych nie po- 
wiodio się i cała linja otrzymała rozkaz co- 
fania się ku Liaojanowi, dokąd generał Kuro- 
patkin ściągał wszystkie swe siły. 

Odwrót trwał trzy dni przy ciągłych 
walkach. Pułk, będąc ciągle w ogniu, po- 
niósł ogromne straty. Co wieczór dowiady- 
waliśmy się, iż tem lub inny towarzysz ra- 
niony lub zabity... Jednym z pierwszy .h po- 
legł ogólnie lubiany Wacław Taczano- 
wski. Wyszedł z szeregów Mojkowski, 
wyszedł Lamert. W oddziale rex=nesanso- 
wym z trzech oficerów pozostałem ja jeden 
i objąłem dowództwo. W rotach wyginęl 
oficerowie i komendę rot przyjmują chorążo- 
wie: nad pierwszą rotą Woźnicki, nad czwartą 
Seliger, szóstą Kuciński, dziesiątą Jankowski, 
dwunastą Nowodworski. 

Najstraszniejszym był dzień 30-go sier- 
pnia. Takiej walki artyleryjskiej świat dotąd 
nie widział. Tego jeszcze nie było — wbrew 
Ben-Akibie. Dnia 30 sierpnia pracowało ogó 
łem 315 armat: rosyjskich 140, japońskich 
175. Działa te w przeciągu 10 godzin wy- 
rzuciły 180.000 pocisków! Nie do opisżnia 
był tego dnia huk tych morderczych machin. 
Ogłuszeni siedzieliśmy w okopach i rowach, 
co chwila oczekując Śmierci. Ożień karabino- 
wy tego dnia był nieznaczny, strzelano tylka 
w przerwach ognia artyleryjskiego. Zresztą, 
wobec pocisków -bryzastowych, przebijają- 
cych dwumetrowe okopy, Oraz szrapnelów, 
pgkających w powietrzu nad naszemi głowa- 
mi i zabijających odrazu po kilkunastu iudzi, 
— nikt nie zwracał uwagi na deszczyk kul 
karabinowych. I było go wogóle mało. Tego 
dnia walczyły tylko armaty obu armijl... Na- 
zajutrz, 31 sierpnia, bój armatni trwał dalej, 
lecz już truchę słabszy. 

W dniu 1 września rozpoczęliśmy po- 
wolny odwrót po za rzekę Tajtsicho, zosta- 
wiając Liaojan Japończykom. I wówczas pułk 
nasz miał trudne zadanie. Zajmowaliśmy forty, 
osianiające mosty. Nasz pułk chwilowo wy 
jęto z 3 korpusu i kazano nam osłaniać 
odwrót 4 korpusu. W fortach siedzieliśmy 
cały wieczór. Cała armja przeprawiała się 
w naszych oczach przęz rzekę. Wszyscy za- 
chowywali się jak najciszej. Japończycy nie 
spodziewali się odwrotu wojsx rosyjskich te- 
go dnia, gdyż napewno postaraliby się prze- 
szkodzić armji generała Kuropatkina przy 
przeprawie. Wykonaliśmy potem, zmęczeni 
iwyczerpani, marsz 50 wiorstowy na prawe 
skrzydło, gdzie przez dwa dai trzymaliśmy 
je ak W w szachu, nie dając im prze- 
roczyć Tajtsicho na zachód od Liaojanu. 
Potem puściliśmy się w pochód na nową 
pozycję, przyłączając się do wschodniego 
oddziału, do którego poprzednio naieżeliśmy, 
Wyznaczono nin: pozycję naokoło Fuszunu, 
na wschód od Mukdenu. Przybywszy tam, 
rozpoczęliśmy roboty szańcowe w oczekiwa- 
niu nowego napadu Japończyków. Ci ostatni 
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„naa zazna. 


wają po trudach. 

Tymczasem w naszym nowym obozie 
rozpoczęło się znów życie spokojne. Nowi 
oficerowie, którzy przybyli, ażeby wypełnić 
luki, mogą się teraz doprawdy dziwi”, że ta 
spokojnie żyć można na przednich pozycjach... 

Aż nie padnie grom“. 


Powrót do ojczyzny. 


W gronie kilku dawnych towarzyszów 


broni, na udzielonym z łaski zwycięzcy i pa- 
na obecnego okręcie, wraca przez morza 
dalekie do ojczyzny, zmarły na dobrowolnem 


wygnaniu stary „lew boerski*, prezydent re- JĄ 


publiki tranśwaalskiej, Paweł Krüger. 


i) 


jednak nie spieszyli się i widocznie odpoczy” | 


Nazwisko jego było przed dwoma laty 


jednem z najpopularniejszych w całym świe= 
cie cywilizowanym. Wytrwałość i energia, 
z jaką bronił praw rzeczypospolitei swojej 
do życia oraz wypróbowany patrjotyzm, któ- 
ry mu nie pozwolił resztek dni żywota spę- 
dzić na ziemi ojczystej, bo ziemia ta nie była 
już wolna, wszystko to wprawiało w podziw 
świat cały i budziło szacunek ogólny dia prezy 
denta nawet wśród jego wrogów. Sława je= 
dnak jest zaikoma; wojna angielsko boerska 
skończy!a się, 


większość Boerów pogodziła | 


się z losem, o prezydencie Kriigerze, pędzą- | 


cym żywot dobrowolnego wygnańca w mu- 
rach gościnnej Holandji, zapomniano zupełnie. 


Dopiero niedawna Śmierć jego przypomniała | 
znowu światu nazwisko patrjoty boerskiego. | | 
Rząd angielski, pragnąc oddać hołd po- f 


za życia wrogowi 
na wygnaniu, 


śmiertny najzaciętszemu 
swemu, który wolał umrzeć 


auiżeli złożyć przysięgę na wierność, pozwolił | 
tymczasowo w | 


na przewiezienie złożonych 
Rotterdamie zwłok Krilgera na ziemię ojczy- 
stą i w tych dniach okręt „Batavier“ 
ścił Holandję wraz z zwłokami Kriigera. 
Zwłokom  Krilgera towarzyszy były 
przedstawiciel transwaelski w Europie, dr. 
Leyds, jeden z najgorliwszych pomocników 
Kriigera w walce o wolność 


dnak, że nie sądzonem miu będzie stanąć na 
ziemi ojczystej, rząd angielski bowieri zasto- 
suje niewątpliwie do tego znienawi izonego 


wroga swego prawo, obowiązujące w :owych $ 


rzeczypospolitych, a zakazujące wylą owania 
osobom, nie będącym niczyimi poddanymi. 
Prawo to wydane zostało specjalni: w tym 
celu, ażeby zabronić wstępu w granic. byłych 
rzeczypospolitych boerskich Boerom „"'eprze- 
jednanym*, którzy dotąd wzbraniają się zło- 
żyć przysięgę na wierność Anglji. Du takich 
nieprzejednanych należy dr. Leyds; poddanym 
traaswaałskim nie jest, bo Tcanswaz|, jako 
państwo samodzieine, istnieć przestał, a pod- 
danym angielskim być nie chce, d» niego 
więc stosować się będzie prawo powyższe. 

Przewiezieniem zwłok Kriigera z Kapszta- 
du da Pretorji zajmie się były transwaalski 
sekretarz stanu, Rcitz. Należał on wprawdzie 
do niedawna jeszcze również do szeregu nie- 
przejedianych i uczuciom swoim względem 
Anglików dał wyraz bardzo niedwuznaczny 
w szeregu mów, wygłoszonych w Ameryce, 
w których -gwałtownie napadał na rząd an- 
gielski; w ostatnich dniach jednak podpis:4 
w poselstwie angielskiem -w Brukseli dekla- 
rację, w której ślubował uroczyście, że „w 
przyszłości nie przedsięweźmie żadnej wro- 
giej czynności przeciwko rząd'wi jego kró= 
lewskiej mości króla angielskiego“ i na mocy 
tego otrzymał pozwolenie na powrót do kraju. 

Pogrzeb Krügera w Pretorji projektowany 
jest na 16 grudnia. Data to w życiu prezy- 
denta bardzo doniosła, w dniu tym bowiem 
odniósł wielkie zwycięstwo nad królem Zu- 
lusów, Dingaanem. 

Pewna część prasy angielskiej nie zanie- 
dbała przy sposobności przewiezienia zwłok 
Kriigera do ojczyzny poruszyć sprawy, która 
za życia prezydenta przysporzyła mu nieje- 
dną goiżką chwilę, a mianowicie sprawy mi- 
lionowego skarbu narodowego, zabranego 
jakoby przez Kriigcra, gdy wyjeżdżał do Eu- 
ropy. Odpowiedź jednak, jaką na pytanie w 
tyin kierunku dat wisesekretarz stanu dla ko- 
lonij, oczyszcza painięć zmarłego od wszel- 
kich podejrzeń. Odpowiedź ta brzmiała: „Mi= 
mo naigarliwszych badań i poszukiwań, nie 
można Dyło natrafić na ślad istnienia skarou 
podobnego*. 


Artykuły hagskie. 

Artykuły konwencji hagskiej, na których 
oprzeć się ma ustasowienie i wytknięcie za- 
kresu działania międzynarodowej komisji roz- 
jemczej w sporze augielsko-rosyjskim, brzmią, 
jak następuje: 

Art. 9. W międzynarodowych sporach, 
które nie dotycza ani honoru, ani żywotnych 
interesów państw i kióre wynikły z różnicy 
zapatrywań na faktyczne okoliczności, pod- 
pisane mocarstwa uznają za rzecz użyteczną, 
aby strony, które nie mogą się porozumieć 
za pomocą *reków dy ::lomaiycznych, wyzna- 
czały, o die okolicesnuści na to pozwa!ają, 
międzynarodową kerisję śledczą z tem ple- 
ceniem, aby wiwata rozwiązanie Sporu przez 
wyjaśnienie kwestyj faktycznych w drodze 
bezstronnego i sumiennego Śtedztwa. 

Art. 10. Międzynarodowe komisje wy- 
znaczane hędą przez spłerające się strony za- 
pomocą specjalnej xonwencji. Konwencja, po- 
stanawiająca śledztwo, wyszczególni okoli- 
czności fakiyczne, które mają być zbadane i 
zakres pełnomocnictw komisarzy. Reguluje 
ona Sposóo postępowania. Śledztwo jest 
kontradyktoryczne. Formę postępowania iter- 
miny, których przestrzegać należy, oznaczone 
zostaną przez samą komisję, o ile nie są u- 
stanowione przez konwencję. 

Art. 32. Funkcje sądowo-rozjemcze mogą 
być przekazane jednemu lub kilku sędziom 
tozjemczym, którzy przez strony oznaczeni są 
według Swego upodobania, albo też wybrani 
zostają z członków stałego trybunału rozjem- 
czego, utworzonego przez teraźniejszy akt. W 
braku utworzenia trybunału przez bezpośre- 
dnie porozumienie stron, należy postępować 
w następujący sposób: 

Każda strona mianuje po dwóch sędziów 
rozjemczych, a ci obaj wybierają superarbitra. 
W razie jeśli głosy przy tym wyborze są po- 
dzielone, wybór superarbitra przekazany bę- 
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dzie trzeciemu mocarstwu, które oznaczone 
będzie za wspólnem porozumieniem spierają- 
cych się mocarstw. Jeśli co do wyboru owe- 
go trzeciego mocarstwa porozumienie nie bę- 
dzie osiągnięte, każda ze stron wybiera inne 
mocarstwo, a wybór superarbitra nastąpi za 
wzajemnem porozumieniem się tak oznaczo- 
nych mocarstw. 

Według art. 1l-go konwencji hagskiej, 
nietylko sąd rozjemczy, ale także komisja 
śledcza ma być utworzona w myśl art. 32 go, 
o ile co do tego nie ma innej umowy. Ko- 
misja ma wynik swego śledztwa przedłożyć 
w sprawozdaniu wręczonem spierającym się 
mocarstwom. Według $ 14 konwencji spra- 
wozdanie to „w żadnym razie nie ma mieć 
znaczenia wyroku roziemczego* i „zostawia 
raczej spierającym się mocarstwom pełną 
swobodę w ocenianiu wniosków, jakie z tego 
twierdzenia wyprowadzić należy*. Znaczy to 
tyle, że jeśli jedno z obu mocarstw nie jest 
zadowolone z wyników badań komisji śled- 
czej, może odinówić przyjęcia ich za podsta- 
wę do wywołania wyroku rozjemczego. 


SEJM. 


Lwów 4 listopada. 
Wczorajsze posiedzenie wieczorne sejmu 
krajowego poświęcone było wyłącznie deba- 
cie nad sprawozdaniem komisji podatkowej 
w sprawie wadliwego wykonywania ustaw i 
PREY podatkowych i należytościowych. 
ohaterem wiecznru był p. Loewenstein, 
którego mowa należała do najlepszych, jakie 
w ostatnim czasie w izbie słyszeliśmy. Przed- 
miot suchy i martwy w ustach jego stał się 
niby epizodem zajmującej gawędy, która je- 
dnak była ścisłą, logiczną, zbudowaną na 
niewzruszonej podstawie. Do osiągnięcia wiel- 
kiego wrażenia przyczynił się niemało praw- 
dziwie krasomowczy sposób wygłoszenia: p. 
Loewenstein bowiem należy do mowców 
pierwszorzędnych. Cała izba słuchała jego 
mowy z niezwykłem zajęciem i skupieniem, 
a gdy ją ukończył, ozwały się długie i gło- 
śne oklaski. Wobec tego zbędnem prawie 
było przemówienie sprawozdawcy, który ex 
cathedra miał wykład dosyć nużący i nudny. 
Z ust sprawozdawcy rnówiła książka, z ust 
p. Loewensteina — życie! 


(25 posiedzenie II sesji ósmego perjodu) 
(wieczorne). 
Wczorajsze posiedzenie wieczorne zaczę- 
ło się o godzinie 7 m. 15. 


Wnioski. 


Do wydziału krajowego, jako do komisji, 
odesłano wniosek p. Michałowskiego 
o wezwanie rządu, aby przyspieszył akty- 
wowanie szkoły mechaniczno: Ślusarskiej w 
Tarnopolu i aby nadwyżkę kosztów budowy, 
wynikłą wskutek zmiany planów budynku, 
pokrył przynajmniej w połowie z funduszów 
krajowych. 

Do komisji szkolnej odesłano wniosek 
Schatzla o ponowne wezwanie rządu, aby 
jak najrychlej przystąpił do budowy nowego 
budynku dla gimnazjum w Brzeżanach. Tera- 
Źniejszy budynek nietylko jest szczupły, ale 
też szkodliwym dla zdrowia młodzieży. 

Również do komisji szkolnej odesłano 
wniosek ks. Mazikiewicza o założenie 
państwowej szkoły średniej w Rawie ruskiej. 


Sprawy podatkowe. 

Nastąpił dalszy ciąg dyskusji nad wyko- 
nywaniem ustaw i przepisów podatkowych i 
należytościowych. 

P. Rotter oświadczył, że znane mu 
jest mnóstwo takich wypadków, w których 
okazuje się już chyba tylko zła wola władz 
podatkowych. Jeżeli w ostatnich czasach 
utworzyło się Towarzystwo ochrony opoda- 
tkowanych i działa rzeczywiście skutecznie, 
to władze uważają to za działanie rewolu 
cyjne i mowca przytacza fakt, że w Stanisła- 
wowie władze mściły się na tym, który sta- 
nął na czele tamtejszego oddziału tego to- 
warzystwa. 

Mowca wzywa komisarza rządowego hr. 
Łosia, jako wiceprezydenta namiestnictwa, aby 
wejrzał w tę sprawę, Rekursy podatkowe za- 
łatwia się w ten sposób, że są już gotowe 
blankiety, wypełniane na zapas, a opiewają 
ce, że komisja „według najgłębszego przeko- 
nania” uznaje rekurs za nieuzasadniony. 

Mowca opisuje aferę byłego starosty na- 
dwórniańskiego p. Haleckiego, który został 
przez trybunał administracyjny skazany na 
karę za swawolny rekurs na 1.000 kor., a 
który później w podaniu do tego trybunału 
zarzucił władzom skarbowym fałszerstwa. To 
jego zażalenie zupełnie nie zostało uwzglę- 
dnione, jako nie nadające się do urzędowego 
traktowania. To już — powiada mowca — 
nie jest zwykły, codzienny grzech władz po- 
datkowych, to grzech Śmiertelny, który suro- 
wo powinien być karany. 

Następnie mowca opisywał działalność 
p. Hablińskiego, dyrektora administracji po- 
datkowej w Krakowie, któremu zarzucał sa- 
mowolne i nie legalne postępowanie, powo- 
łując się przytem na artykuły dziennikarskie. 

Mowca z naciskiem podniósł, że „nie- 
moralność podatkowa“ władz skarbowych ma 
swoje źródło u góry, w ministerstwie skarbu 
i kieęrownictwach urzędów podatkowych. 

W czasach pogańskich — kończył p. 
Rotter — obowiązywała zasada ia dubiis con- 
tra fiscum (w razach wątpliwych przeciw fi- 
skusow!); ta zasada u nas zamieniła się w 
rzeciwną: in dubiis contra civem (w razach 
wątpliwych przeciw obywatelom) Jeżeli tego 
się nie naprawi, to z czasem państwo znaj- 
dzie się wobec przepisów, których ani prze- 
skoczyć, ani obejść nie będzie mogło. (Oklaski). 

P. Buynowski omawiał ze stanowi- 
ska jurydycznego niewłaściwe interpretowanie 
przez władze skarbowe ustaw podatkowych, 
o ile cierpią przez to gminy miejskie i po- 
pierał gorąco rezolucje, proponowane przez 
komisję podatkową. 

Mowca wyraził przytem zdziwienie, że 
üis zjawił się na dzisiejszą debatę delegat 
krajowej dyrekcji skarbu, zwrócił się więc z 
apelem do p. namiestnika, aby w tym wy- 
padku sam zechciał reprezentować tę władzę, 
tembardziej,j że wszyscy znają jego dobrą 
wolę i obywatelskie poczucie. 
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Komisarz rządowy hr. Łoś zaznaczył, że 
w Sprawie ulg podatkowych z powodu klęsk 
elementarnych już dziś nie wymaga się oso- 
bnych podań, lecz wystarczają ogólne donie- 
sienia zwierzchności gminnej, Co się tyczy 
ulg należytościowych, to krajowa dyrekcja 
skarbu wydała dokładne pouczenie do pod- 
władnych jej urzędów, ażeby z urzędu ba- 
dały, czy nie zachodzą okoliczności ustawą 
przewidziane. 

Co się tyczy obchodzenia się władz skar- 
bowych z publicznością, odczytał hr. Łoś 
okólnik dyrekcji skarbu, w którym powiedzia- 
no, iż doszło do wiadomości dyrekcji, że 
funkcjonarjusze władz podatkowych nieraz 
obchodzą się nieprzyzwoicie i nietaktownie 
ze stronami. Tego dyrekcja na przyszłość za- 
trania, gdyż urzędy są dla publiczności, a 
nie publiczność dla urzędu. (brawo) i po- 
ucza dokładnie, jak postępować należy. 

Władzom skarbowym — ciągnął dalej 
mowca — złej woli bynajmniej przypisywać 
nie można, starają się one o ile możności 
ułatwić ludności ciężkie nieraz obowiązki, 
jakie na niej ciężą. 

Na tem dyskusję zamknięto. Do głosu 
byli zapisani pp. Stapiński, Huryk, Schätze! 
i Löwenstein. Na mowców generalnych obra- 
no: contra p. Stapińskiego, pro p. Löwen- 
steina. 

P. Stapiński rzekł, że nadużycia przy 
wyborach do komisyj podatkowych, na które 
się tu uskarżano, jakoteż inne niewłaściwości, 
są tylko następstwem całego systemu pelity 
cznego, jaki panuje w kraju naszym, braku 
poszanowania prawa ludu. Eksc. Korytowski 
od wszystkich zarzutów mogłby się zasłonić 
tem, że on tylko korzysta z tego, co inni 
przygotowali, z tej „anarchii uprzywiiejowa- 
nych*, którą podtrzymuje u nas stronnictwo 
rządzące. Jeżeli można deptać prawa polity 
czne ludu, to jakże się dziwić, że władze 
skarbowe lekceważą prawa obywateli. 

Następnie mowca zapytuje, co się lu- 
dowi przyda, że ze wszystkich stron sejmu 
odzywają się głosy, przyznające, że dzieje 
mu Się krzywda? Mowca zapisał się do gło- 
su przeciw  rezolucjom, zaproponowanym 
przez komisję podatkową, choć z duszy się 
z niemi zgadza. Ale, jak to już p. Bobrzyń: 
ski podniósł, sejm za dużo uchwala tych re- 
zolucyj. A rezolucje te tylko kompromitują 
posłów przed ludnością, bo rząd wcale się 
na nie nie ogląda. Wreszcie mowca przyta- 
czał przykłady, że ludzie zaczynają się już 
wynosić z Galicji, bo w tej atmosferze nie 
chcą i nie mogą dłużej egzystować. 

P. Loewenstein podniósł, że sejmy 
wszystkich krajów koronnych uskarżają się 
na uciążliwość ustaw podatkowych i wadli- 
wość wykonania ich. U nas przyłącza się do 
tego większa nędza ludności, i niektóre Spe- 
cialności podatkowe, które nasz kraj wyró- 
żniają od innych. Zaradzić złemu można tyl 
ko w drodze ustawodawstwa. Mowca złego 
nie dopatruje się w jednostkach, — jak p. 
Stapiński; — wina cała tkwi w niechęci rzą- 
du centralnego do naszego kraju. Dowodzi 
tego rozporządzenie, wydane na podstawie 
$ 14. podwyższaiące tak nadzwyczajnie na- 
leżytość przenośną od gruntów, skutkiem 
czego Galicja o kilka miljonów Koron więcej 
niż przedtem, płaci z tego tytułu rządowi. 

Mowca bronił w pewnym względzie 
„niemoralsości podatkowej“, bo -— jak to 
stwierdzili nawet w swych przemówieniach 
niektórzy poważni bardzo członkowie izby 
panów — była ona dotychczas środkiem 
obrony koniecznej przed ciężarami, przerasta- 
jącemi siły ludności. Ta „niemoralność po 
datkowa* jest wytworem historycznym, który 
tylko stopniowo da się usunąć ; potrzeba tu 
sanacji, a nie operacji, bo inaczej mógłby 
zajść ów wypadek, o którym idzie gadka, że 
„operacja się udała, ale pacjent umarł“. 

Mowca przytacza ustępy z obrad izby 
panów nad nowym podatkiem osobisto do- 
chodowym, w którym powiedziano, że tylko 
wówczas, gdy wykonanie nowego podatku 
odbędzie się bez wszelkich weksacji, może 
się on wżyć i przynieść dobre rezultaty. Ale 
jak to wykonywanie w praktyce wygląda ! 

Mowca wspomina o tem, że w ustawie 
nie ma nic o tem, że przedsiębiorstwa gmin- 
ne podlegają podatkowi zarobkoweimu, a je- 
dnak rząd tak ustawę tę interpretuje i przez 
to paraliżuje wszelką wytwórczość gmin. Co 
do podatku rentowego, to jakąż anomalją 
jest fakt, że dochód z gorzelni prowadzonej 
w własnym zarządzie podlega podatkowi ren- 
towemu. 

Co do podatku osobisto-dochodowego, 
to praktyka władz skarbawych formalnie uczy 
ludzi raðwienia nieprawdy. Ba gdy ktoś ma- 
jąc zmienne dochody, w jednym roku rzeczy- 
wiście poda ten większy dochód, to to staje 
się precedensem i w przyszłych latach już 
władza niższego dochodu nie uznaje, tem się 
ludzi tylko zraża do wyjawiania prawdy. 

Zupełnie niewłaściwem jest ocenianie ma- 


jątku podług zewnętrznych oznak życia. Gdy , 


np. ktoś zeznaje, że ma dochód 4000 kor:, 
a żyje skromnie i wydaje 2000 k., to władza 
konkluduje, że jeżeli on przez 20 lat żył tak 
oszczędnie, to ma obecnie majątek 40.000 k. 
i od tego majątku wymierza podatek, Gdy 
zaś ktoś mając również 4000 k. dochodu, ży- 
je marnotrawnie, to władza powiada, że wi- 
docznie ma on większe dochody i wymierza 
i tym razem większy podatek. 

Dalej podnosi mowca, źe pod nazwą 
mężów zaufania władz skarbowych mnożą się 
denuncjanci, których nikt nie zwa, ludzie 
szkodliwi, nazwani mężami zaufania, jak /ucus 
a non lucendo dlatego, że nikt do nich nie 
ma zaufania. 

Jak długo — powiada mowca — istniały 
w Austrii tradycje Dunajewskiego i skarb był 
pełny, mógł rząd dbać o łagodne wykonywa 
nie ustaw podatkowych. Ale, gdy rząd zaczął 
szastać setkami miljonów, aby tylko maszynę 
państwową utrzymać jeszcze czas jakiś w ru- 
chu, wówczas stało się koniecznem wyciska- 
nie z ludności coraz większych sum. Diatego 
zupełnie uzasadnioną jest polityka Koła pol- 
skiego, dążąca do przywrócenia normalnych 
stosunków parlamentarnych w Austrji, które 
uniemożliwiają takie nadmierne graSowanie 
fiskalizmu. 

Mowca w imieniu komisji podatkowej 


apeluje do obu Excelencji, które kierują naszą 
skarbowością, aby w walce litery prawa z ży- 
ciem stanęły po Stronie życia. 

Znakomitą pod względem treści i formy 
mowę p. Lówensteina nagrodziła izba huczny- 
mi oklaskami. Liczni mowcy składali mu ży- 
czenia. 

Po kofńcowein przemówieniu referenta 
komisji, izba przeszła do dyskusji $zcze- 
gółowej. 

Uchwalono następujące rezolucje : 

1. Wzywa się rząd, aby p zeprowadził 
w drodze ustawodawczej określenie odpowie- 
dzialności organów podatkowych za narusze- 
nia prawa, Spowodowane znrządzeniami nie- 
zgodnemi z ich obowiązkami; 2. aby prze- 
prowadził w drodze osobnych przenisów 
określenie współdziałającego i nadzorującego 
wpływu sejmu w sprawach podatkowych pod 
względem rozkładu poboru i odstawienia bez- 
pośrednich podatków państwowych; 3. aby 
rozporządzenia wykonawcze i insirukcje u- 
rzędowe w sprawach podatkowych stoso- 
wały się Ściśle do przepisów i ducha ustaw 
obowiązujących; 4. aby przeprowadził refor 
mę kontroli administracyjnej ; rachunkowej, 
tudzież postępowania karnego w sprawach 
podatkowych na zasadach konstytucyjnych, 
zapewniających ochronę praw i interesów za- 
równo skarbowi publicznemu, jak opodatko 
wanym obywatelom; 5. aby należące się z 
mcy ustaw ulgi w podatkach i opłatach 
państwowych np. ulgi, przyznane włościanom 
w ustawie z 18 czerwca 1901, byty z urzę- 
du uwzględniane przy wymiarze podatków 
i opłat; 6. aby rekursy w sprawach podat 
ków i opłat państwowych były spiesznie za- 
łatwiane i aby wstrzymywano z urządu ich 
przymus ‘we ściągnięcie, skoro rekurs zawie- 
ra okoliczności zasługujące na uwzględnie ie; 
7. aby wymiar podatków i należytości powie- 
rzonym był wszędzie ukwalifikowanym urzę- 
dnikom konceptuwym; 8. aby przeprowadził 
zniżenie opłat egzekucyjnych w Galicji przez 
ustanowienie stałej opłaty egzekucyjnej nie 
zależnej od wysokcści zaległej sumy, a to od 
łącznej kwoty zaległości. 9. Wzywa się wy- 
dział krajowy, aby pouczył za pośrednictwem 
rad powiatowych i zwierzchności gminnych 
włościan o ulgach podatkowych, należących 
się im przy przeniesieniu gospodarstw wicj- 
skich w imyśl ustawy z 18 czerwca 1901 r., 
o opustach podstkcwych na wypadek szkód 
elementarnych i uwolnieniu nowych aumów 
od podatku domowego. 

W odniesieniu do poszczególnych kate- 
goryj podatków i opłat wnosi komisja po- 
datkowa w myśl uchwał ankiety podatkowej 
i na podstawie wniosków wydziału krajo- 
wego: 

Wysoki sejm raczy uchwalić: 

1. W odniesieniu de podatku gruntowego: 

a) Wzywa się rząd, aby celein utrzyma- 
nia zgodności katastru gruntowego z fakty 
cznym stanem posiadania i celem prawidło- 
wego wymiaru podatku gruntowego ustano 
wił w każdej siedzibie urzędu podatkowego 
geometrę na dany okręg podatkowy, tudzież 
aby o każdyin przypisie podatków realnych 
zawiadamiano strony za pomocą nakazów za- 
płaty i uwidoczniano w książeczkach poda 
tkowych każdoczesny przypis podatku pań- 
stwowego i dodatków autonomicznych; b) 
aby opusty z powodu klęsk elementarnych 
były szybko likwidowane i aby władze pierw 
szej instancji wstrzymywały ściąganie takich 
należytości, co do których strony wniosły o 
przyznanie opustu ; 

c) aby zarządził, iż stronom nałeży udzielać 
wszelkich informacyj w sprawach podatko- 
wych ich dotyczących i że w tym celu ewen- 
tualnie ustanowić należy osobne terminy u- 
rzędowe. 

2. W odniesieniu do pódatku domowo 
czynszowego: 

a) Wzywa się rząd, aby jak najrychlej 
przystąpił do zapowiedziancj reformy podatku 
domowego w tym kierunku, aby wygórowa- 
na stopa podatku czynszowego, zwłaszcza 
we Lwowie i w Krakowie, została obniżoną, 
aby usunięto możność prostowania czynszów 
wedle swobodnego uznania władzy podatko 
wej, aby przedłużono okres wymiarowy na 
dłuższy Szereg lat i podwyższono kwotę 
czynszu Surowego przeznaczoną na utrzymanie 
budynków; 

b) aby przed przeprowadzeniem zamie- 
rzonej reformy podatku domowego zarządził, 
iżby przy wymiarze podatku domowoe-czyn: 
szow:go i prostowaniu czynszów nie postę- 
powano dobrowolnie, postanowienia co do 
uwolnienia domów od podatku w razie pró 
żnostania lub nieściągalności czynszów ściśle 
i bezzwłocznie wykonywano, a wydatki i 
koszta nie mieszczące się w pojęciu z wyczaj- 
nych kosztów utrzymania domów, osobno 
uwzględniano i od dochodu czynszowego 
potrącano. 

3, W odniesieniu de podatków osobi- 
stych bezpośrednich: a) wzywa się rząd, aby 
przy wymiarze podatku zarobkowego powsze- 
chnego przestrzegano wyjątkowe postanowie- 
nia, § 2 i 3 ustawy objęte, aby mianowicie 
drobnych gospodarzy wiejskich nie pociągano 
do spiaty podatku od bocznych zarobków, 
nie przewyższających kwoty 100 k czystego 
zarobku rocznie; b) aby przeprowadził taką 
reformę ustawy o podatku zarobkowym od 
przedsiębiorstw, zobowiązanych do publiczne- 
go składania rachunków, któraby nie tamowała, 
jak dotychczas, przedsiębiorczości przemysło- 
wej w formie stowarzyszeń i spółek akcyjaych; 
c) aby zarządził, iżby publiczne  zaxłady 
gminne, nie mające cechy zarobkowej, jak 
wodociągi, rzeźnie, targowice i inne przed- 
siębiorstwa, mające cele Sanitarne, nie były 
pociągane do płacenia podatku zarobkowego, 
inne zaś zarobkowe przedsiębiorstwa gminy 
podlegaty tylko powszechnemu podatkowi 
zarobkowemu, a względnie (n. p. oe 
gminy z prawa propinacji) rentowemu ; 
aby polecił władzom wymiarowym przestrze- 
gać z urzędu przepisów ustawy, które prze- 
mawiają na korzyść przedsiębiorstw i doko- 
nywać wymiaru podatków przed upły- 
wem roku administracyjnego po przedło- 
żeniu rachunków i bilansu przedsiębiorstwa ; 
e) by przeprowadził taką reformę ustawy o 
podatku osobisto-dochodowym, któraby uchy- 
lija liczne niejasności tej ustawy i wątpliwo- 


ści w jej stosowaniu, tudzież aby jak naj- 
śpieszniej w drodze rozporządzenia usunął 
możność dowolnego szacowania dochodów 
i podneszenia zeznanych dochodów bez przed- 
miotowej podstawy i dowodów; f) by zabro 
nił surowo władzom podatkowym wpływać 
na wybór komisyj podatkowych, aby zarzą- 
dził powoływanie na posiedzenia komisyj 
także zastępców członków dla zastąpienia 
nieobecnych członków odpowiedniej katego- 
rji, aby zabronił władzom podatkowym po- 
sługiwać się wbrew uslawie tajnymi informa- 
torami; g) aby protokoły komisyj szacunko- 
wych zawierały uzasadnienie uchwał z fasją 
niezgodnych, aby te uzasadnienia stronom na 
ich żądanie były na piśmie wydawane, oraz 
aby wota mniejszości komisji były w proto- 
kole uwidocznione. 

4 W odniesieniu do opłat skarbowych: 

2) Wzywa się rząd, aby opłaty od prze 
niesienia nieruchomości wymierzano od war- 
tości samej nieruchomości z wyłączeniem 
wartości ruchomości, nie będących ściśle 
wedle ustawy ich przynależnością, aby nale- 
żytość prawną od nieruchomości, sprzeda- 
nych w drodze publicznej licytacji, wymierza- 
no od uzyskanej ceny kupna, a nie od wyż 
szej ceny szacunkowej, aby przy przeniesie- 
niach nieruchomości w drodze spadku uni- 
kano kosztownej drogi oszacowania sądo- 
wego i brano za podstawę wymiaru należy- 
tości wartość przyjętą w inwentarzu spadko- 
wym lub też iloczyn podatkowy ; 

b) aby przy wymiarze należytości ekwi- 
walentowej, ściśle przestrzegano postanowi:ń, 
ustawy cywilnej, iż prawa, które nie są przy 
wiązane do nieruchomości, lub też przez u 
siawę za nieruchomość nie są poczytane, są 
ruchomością, oraz aby nie nakładano należy- 
tosci ekwiwalentowej na dochody gmin z o- 
płat publicznych. 

Nadto przyjęto dodatkowe rezolucje np. 
ks. Szpondra, Szweda, Baworowskiego, Schatz 
la i Oleśnickiego. 


Opodatkowanie biletów tremwajowych 
w Krakowie. 

Następnie uchwalono ustawę o opoda- 
tkowaniu na rzecz gminy m. Krakowa bile- 
tów jazdy w obrębie m. Krakowa. 

Komtsarz rządowy br. Łoś podniósł, że 
umowa między tramwajem m. Krakowa wy- 
klucza nakładanie wszelkich nowych cięża- 
rów, zaś projektowana ustawa nakłąda na 
towarzystwo tramwajowe nietylko Ściąganie 
tego nowego podatku na rzecz kasy gminnej, 
ale także czyni towarzystwo odpowiedzial- 
nem za ten podatek. Nadto jest ta trudność, 
że towarzystwo tramwajowe nie mogłoby 
ściągać podatku od biietów, opiewających na 
linie poza obrębem gminy in. Krakowa. Mo- 
wca zresztą nie przesądza, czy to stano- 
wiłoby przeszkodę do sankcjonowania tej 
ustawy, 

Sprawozdawca Maiss nadmienił, że 
ustawa ta nie nakłada żadnych nowych zobo- 
wiązań na towarzystwo tramwajowe, a co do 
drugiej uwagi hr. Łosia, zaproponował małą 
stylistyczną zmianę w ustawie. 

Ustawę uchwalono we wszystkich trzech 
czytaniach. 

Saliny kałuskie. 

Z kolei przyjęto ustawę e regulacji gór- 
nej Trześniówki, poczem uchwalono wezwać 
rząd, aby powiększył eksploatację kainitu i 
zaprowadził produkcję skoncentrowanych Soli 
potasowych w Kałuszu, oraz polecono wy- 
działowi krajowemu, aby w razie, gdyby rząd 
nie był skłonny do powyższych żądań się za 
stosować, nawiązał rokowania z rządem ce- 
lem wydzierżawienia salin kałuskich i wpro- 
wadzenia w nich produkcji soli potasowych. 

P. Rotter domagał się rokowań z rzą 
dem, aby kainitu kałuskiego można pobierać 
do celów leczniczych w stanię nie denaturo- 
wanym. Uchwalono. 

Do komisji budżetowej odesłano wniosek 
nagły p, Mazikiewicza o pomoc dla po- 
gorzelców gminy Zalipie, pow. rohatyńskiego. 

Keniec posiedzenia o godzinie */,12 w no- 
cy. Następne dziś o godzenie 10 rano. 


KRONIKA. 


ujacjusz lwowski. 

Sobota, 5 listopada. 

Testr miejski: „Dziewczyna z fjotkami*, 
operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem 

W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra- 
jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem. 

W Kasynie miejskiem: Przedstawienie ama- 
torskie. Początek o godziaie 7 wieczorem. 

W sali Danka (ul. Szzjnochy 5): Poufne 
zebranie akademików w sprawie wydziału le- 
karskiego na uniwersytecie lwowskim. Początek 
o godzinie 71/4 wieczorem. 

Na placu powystawow:m: „Panorama ra 
cławicka*. Od godziny Q ra:io aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Sobota (5): Elżbiety męcz. 

Sławomira bt. -- 423): Jakowa. Wschód 
słońca © godzinie 7 minut —, zachód o ge 
danie 4 minut 28. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Cłepłota: +37R. Pogoda. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Uroczyste otwarcie tegi:rocznych powszechnych 
wykładów uniwersyteckich odbędzie się w nie 
dzielę, dnia 6 bm. o godzinie 5 popołudniu 
w sali ratuszowej. Po przemówieniu przewodni- 
czącego zarządu, prof dra J. Zakrzewskiego, 
wygł si prof. dr. józef Kallenbach wykład pt. 
„Pierwsze lata literatury emigracyjnej". Wstęp 
wolny. 

W pierwszej serji wyk:adać będą: prof. dr. 
W. Bruchnalski: „Ideał człowieka w pismach 
Mikołaja Reja“; prof. dr. M. jezienicki: „Wie- 
rzenia i obrzędy reli ijne Greków starożytnych“ 
(z obrazami świetlnymi); doc uniw. dr. B. Mań- 
kowski: „O wychowaniu domuwem* (cz. I); 
prof. dr. K, J. Nitman: „Geografja ziem pol- 
skich cz. VI, Śląsk* (z obrazami świetlnymi); 
prof dr. j. Nusbaum: „Budowa, czynności 
i klasyfikacja świata zwierzęcego” (cz. I), (z de- 
monsiracjami); asyst. uniw. dr. S. Opolski; 
„Powietrze, ogień, woda“ (z daświadczeniam:) ; 
prof. dr. | Raczy: ski: „Dziecko i jego rozwój 
cielesny i umysłowy* ; prof. dr. j. Siemiradzki: 
„O Indjanach amerykańskich" (z demonstra- 
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cjami); prof. dr. M. Smoluchowski: „Promienie 
widzialne I niewidzialne* (z doświadczeniami) ; 
prof. dr. K. Twardowski: „Główne prądy w fi- 
lozofji wieku XIX“. 

Szczegółowe programy, zawierające także 
przepisy o kolokwiach, sprzedają księgarnie 
i portjer uniwersytetu po 10 halerzy. 

Wykłady na prowincji rozpoczną się w nie- 
dzielę, dnia 13 bm. 

Akcja w sprawie klinik. Dziś w sobotę 
o godzinie 7'/ą wieczorem w sali p. Danka 
przy ul. Szajnochy I. 5 (boczna Kopernika) od- 
będzie się poufae zebranie młodzieży akademi- 
ckiej w sprawie wydziału lekarskiego naszej 
wszechnicy. 

Ze sfer nauczycielskich. Minister oświaty 
przyznał VII rangę profesorom sem narjów na- 
uczycielsk:ch: Janowi Biczajowi w Sem. naucz. 
we Lwuwie, Piotrowi Prysakowi i Józefowi 
Dobrowolskiemu w sem. naucz. m. w Krakowie 
i Bazylemu Tysowskiemu w sem. naucz. m. we 
Lwowie. 

Nietakt. Organ wszechkłamstwa doniósł 
wczoraj, jakoby prezydent Małachowski 
starał się o mandat członka Wydziału krajowego, 
a gdy się to nie powiodło, ubiega się o man- 
dat posła do rady państwa z izby handlowej. 
Owóż zasiągnęl śmy informacji u posłów z miast 
i na tej podstawie możemy oświadczyć, że do~ 
niesienie Słowa polsk„jest kłamstwem, po- 
nieważ wSzyszy posłowie, z którymi mówiliśmy, 
zapewnili nas, że p. Małachowski z żadnym 
z nich o swej kandydaturze nie mó- 
wił i'żadnycn starań nie czynia Może 
więc Słowo zechce wymien ć posła, od któr: go 
kłamliwą i fałszywą wiadomość otrzymało! Ale 
ono tego nie uczyni, bo jak zawsze z całą 
świadomością kłamie, by w ten sposób podzię= 
kować drowi Małachowskiemu za jego usilne 
starania celem przeprowadzenia benjaminka 
Słowa pol, który bez poparcia sfer miejskich 
byłby skarbowość wyaładał nie w sejmie, ale 
tam, gdzie powinien, wób:c audytorium mniej 
krytycznego. 

O drugiej część. ©. «demości nawet nie 
mówimy. M żemy jednak z naszej strony do~ 
nieść że izbie handlowej grozi tragicziue 
kandydatura p. Batagiji, który iedwie, że został 
z hofratowską pensją „patronem“ krajowego 
przemysłu, a już rozpoczętą pracę myśli opu 
ścić, aby się dostać de Wiednia! Jedno z dwoj- 
ga: albo p. Bałaglja okazał się na swojem cbe- 
cnem stanowisku pożytecznym, a w ta= 
kim razie szkoda go posyłać do Wiednia, 
albo po za reklamą osobistą nie zrobił nic dla 
przemysłu — a w takim razie byłoby złem 
wzbogacać nim Koło polskie. Pan Battaglia 
jest wprawdzie ekonomicznym współpracowni- 
kiem organu „włościanina z pod Gródka“ 
i cieszy się poparciem „bardzo wysoko uro- 
dzonej* osobistości, ałe ten fakt wątpliwości 
naszych nie usuwa. Kandydatura ta jest stano- 
wczo tragiczną, a tragiczność wykażemy przy 
sposobności. 

Bunt wojskowy na Bielanach pod War- 
szawą. Z Warszawy donoszą: Na placu ćwi- 
czeń na Bielanach, za miastem, gdzie mustro- 
wano pobranych zapasowych, podoficer kopnął 
butem celującego w po'ycji leżącej zapasowego 
który n. b. cywilnie był bogatym rzeźnikiem, 
butnym i nie dającym sobie na:luć w kaszę. 
Kopnięty porwał się na równe nogi i bagnetem 
nasadzonym na karabinie, przebił podoficera na 
wylot... Wszczęło się zamięszanie. Wezwano 
kompanię piechoty, która chciała ekscedenta 
aresztować. Kołedzy nie dali go. Otoczono od- 
dział i zagrożano kulami. Ale otoczeni trwali 
dalej w uporze. Rozpoczęła się formalna bi- 
twa. Z obu stron zaczęto strzelać. Rezultat taki, 
że kilkanaście osób padło ciężko rannych. 
Owego rzeźnika rozstrzelano. O całej 
sprawie wojskowość zachowuje jak najgłębsze 
m ilczenie. 

Odpowiedź redakcji. Autorem artykułu 
o obrocie miewa, zamieszczonego w numerze 
onegdajszym, jest p. Edward Kruh. 
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Kalendarz „Smigusa”* na r. 1905, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami, Gdznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, niogą 
nabywać prenumeratorowie Dzienniką polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hał. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszon- 
kowy zaś kalendarzyk „Śmiyusa* po 20 hai. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

Lwów. Rendez-vous przejezónych. Bez 
srzerwy gorca kuchnia, znakomity bufet, piwa 
„łlzneńskie i bawarskie, dellkatesy, magazyn win 
i berbat. Musiaiowicz i jauik, naprzeciw 
rotelu Imperjal. 


* I. koncesjonowana szkoła muzyczna Heleny 
Ottawowej, rezpoczęła kurs gry na fortepianie dnia 
1 września 1904 r. 

Wpisy przyjmuje się pomiędzy 11—1 I 1—4 w 
kancelarji szkoły, ulica Teatralna L 16, I p. 879 

* Tylko kilka kropel! Przestrogę ię należy za- 
wsze przy używaniu Maggi'ego przyprawy do zup w 
pamięci zachować. Nigdy za dużo — (Gz właśnie 
oszczędnie! — oto dewiza przy stosowaniu tego wy- 
bornego, pomocniczego Średka kuchennego. Kilk 
bowiem kropel wystarcza zazwyczaj, by najsłabszemu 
rosołowi, najbardziej mdłym jarzynom, sosom i t p. 
nadać smak silny i dobry. 

* Z „Sokoła“. Polskie towarzystwo gimnast. 
„Sokół* we Lwowie urządza w niedzielę dnia 6 listo- 
pada b. r. we własnej sali (uł. Zimorowicza | 8), 
wieczó! rozmaitości ze współudziałem: p. Pietra- 
szewskiej, druhów Bajana Felicjana i Boreckiego 
Wład., oraz Kółka am.torów Na program Składają 
się produkcje muzyczno-wokalne, oraz „Marcowy ka- 
waler“, komedja w 1 akcie Józefa Blizńskiego Po- 
czątek punktualnie o godzinie 7 wiecz rem. — Ceny 
miejsc: Krzesła po 60 hal. — Wsjęp na salę 40 hal., 
dla studentów 20 hal. 

* Wieczorek strzelecki. Towarzystwo strzeleckie 
we Lwowie urządza w niedzielę dnia 6 listopada 
b r. w salach własnych wieczorek dla rodzin człon- 
ków Tow strzeleckiego i osób przez nich wprowa- 
dzonych. Progam bardzo obfity. Początek o godz. 7 
wiecz. Następnie tańce — strój zwykły. 

Śkłack: ni, Cele ażyteczniunc; pubiicznej tud 
narodowej. 

Dlia staruszki 83-letniej, złożyło w dalszym 
ciągu: grono nauczycielskie szkoły męskiej z Grzy- 
małowa 4 kor. 

Dla syna więżnia stanu Wolańskiego, 
na wyknpno chnsteczki złożyli w dalszym ciągu: Od- 
dział straży skarb. w Kętach 2 kor., W. R. z Prze- 
myśla 2 kor. A.S 4 kor. 

Na pomnik dla Słowackiego, nadeslał 
p. Bolesław Andrusiewicz z Pawłosiowa 5 kor. 

Na pomnik Adama Mickiewicza zło- 
żył w dalszym ciągu: p. Bolesław Andruszkiewicz z 
Pawłosiowa 5 kor. 

Zmarli : 

Y W Krakowie zmarł ks. Ludwik Karcaewski. 
w 83 r. życia. 


Jan Wallach i Syn 


Lwów Rynek 33 


handel sukna i towarów wełnianych 


poleca na sezon bieżący 
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największy wybór wszelkich materyj modnych i sukien liberyjnych. z 


Próbki na żądanie wysyła „się odwrotnie. 
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NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dzś w sobotę, „Dziewczyna z fjołkami*, 
operetka w 3 aktach z prologiem Józefa Hell 
mesbergera. 

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
31/, „Capstrzyk*, sztuka w 4 aktach, z małego 
garnizonu, napisał Franciszek Adam Beyerlein. 
— Wieczorem 0 godzinie 7'/ą „Konsul gene- 
ralny“, operetka w 3 aktach Henryka Rein- 
hardta. 


izba sądowa. 
(Z wielkomiejskiego bagna). 
Lwów 5 listopada. 

W głośnej niedawno sprawie odkrycia 
tajnego domu rozpusty w Rynku pod |. 43, 
odbyła się wczoraj popołudniu przed sędzią 
I instancji dr. Kossowiczem rozprawa karna. 

Prokuratorja państwa oskarżyła Kata- 
rzynę Marcichową, mieszkającego wraz 
z nią jej kochanka, Zygmunta Hauerstocka, 
faktora i ich służącego Majera Holendra 
O szereg przestępstw z §. 512 u. k, a po- 
nadto Helenę Koło dziejó wnę, krawczynię, 
o to samo przestęps%wo. 

Rozprawa była tajną. Sąd uwolnił Koło- 
dziejównę. Natomiast Marcichowa skazaną 
została na 3 miesiące ścisłego aresztu z po- 
stem raz w miesiącu, Hauerstok na 1 mie- 
siąc ścisłego aresztu, zaś ich famulus Ho- 
lender na 3 tygodnie. 

Po rozprawie, Hauerstoch za złożeniem 
kaucji w wysokości 500 kor. wypuszczony 
został na wolną stopę Marcichowa, od której 
zażądał sędzia 1000 kor. kaucji, pezost.ła 
aż do jej złożenia w więzieniu, zaś Holender, 
który wyrok przyjął i kaucji złożyć nie może. 
rozpoczął zaraz odsiadywać swą karę. Mar- 
cichowa i Hauerstock zapowiedzieli przeciw 
skazującemu ich wyrokowi — rekurs. 


Jeszcze proces K« ileckich. 
Poznań, 3 listopada. 

Przykra nad wyraz syrawa Kwileckich 
jeszcze raz zatrudniać będzie sądy niemieckie, 
tym razem cywilne. Znana dobrze z procesu 
intrygantka, Cecylja Meyer, poprzednio już 
wniosła przeciw hr Kwileckiej pozew cywilny 
o zwrot dziecka, ale sąd ławniczy w Pozna- 
niu odmówił j'j tzw. prawa ubogich, to jest 
różnych uwolnień od opłat stemplowych etc. 
Wyższy sąd krajowy w Poznaniu, zniósł je 
dnak to orzeczenie i przyznał jej prawo ubo- 
gich, wyznaczając jej z urzędu rzecznika w 
osobie adwokata Rossa w Poznaniu. 

Wyrok sądu karnego, jak wiadomo, nie 
ma żadnego wpływu na tok sprawy cywilnej. 
Sędzia może przyjąć Świadectwa i dowady 
jakie uzna za stosowne, że zaś sądy tutejsze 
będą z lubością razbabrywały tę sprawę, to 
nie ulega watpliwości. Ostatecznie skcńczy 
się najprawdopodobniej na zaprzysiężeniu 
hr. Idy Kwileckiej, na okoliczność, Czy jest 
matką dziecięcia, czy nie. 

Panuje tu ogromne oburzenie na rodzinę, 
która podobno nie jest obcą całej sprawie. 


Krwawe zajścia w Insbruku. 


Krwawe zajścia, które wybuchły w Ins- 
bruku z powodu otwarcia włoskiego fakultstu 
prawniczego, przybierają coraz większe roz- 
miary. Na ulicach miasta toczą się formalne 
bitwy między Włochami i Niemcami, a poli- 
cja, która jest tam miejska, zachowuje się 
tak niezdarnie, jakby chciała Niemcom ułat 
wić dokonywanie gwałtów na Włochach. 
Budynek, w którym się mieści włosk' fakul 
tet prawny, Niemcy wczoraj zdemolowali. 
W mieście wzburzenie wielkie i wygląda ono, 
jakby w niem wybuchła rewolucja. Z budyn- 
ków miejskich, z ratusza i wiele domów nie 
mieckich wywieszono flagi żałobne. Od cza- 
su do czasu słychać na ulicy strzały rewol- 
werowe. To strzelają do siebie Niemcy i Wło- 
si. Kupcy włoscy wszyscy pozamykali swe 
skltpy Włoch, który pokaże Się na uliy, nie 
jest pewnym swego Życia. Gównym agitato- 
rem niemieckim, który swemi mowam: pod- 
burzył Niemców do gwałtów przeciw Wło- 
chom, jest wiceburmistrz Erler. W ciągu no- 
cy i dziś rano otrzzmeliśmy następujące te- 
legramy : 

(Telegr. własny „Dzien. Polsk."). 

Insbruk. (Tel. wł.) Wczoraj przez ca- 
ły dzień ulicami miasta przeciągały tłumy 
Niemców i wybijały szyby we wszyskich 
tych domach, które należą do Włochów, 
oraz we wszystkich mieszkaniach, które zaj 
mują Włosi. Ze wszystkich sklepów wło- 
skich poźdsierano szyldy. Szyby powybijano 
także w mieszkania.h tych Niemców, którzy 
są podejrzani o to, iż sympatyzują z Wło 
chami. Policja miejska obojętnie przypatruje 
się tym eksiesom i tylko od czasu do czasu 
udaje, że chce im zapubiedz. 

Jeden ze studentów włoskich został cięż- 
ko raniony wystrzałem z rewolweru przez pe- 
wnego studenta politechniki. 

Wczoraj odbyła się obdukcja zwłok ar- 
tysty malarza Pezzeya, który zmarł wskutek 
rany, odniesionej przez pchnięcie bagnetem. 

Popołudniu rozeszła się wiadomość, że 
namiestnik, hr. Schwartzenau, ma zamiar wy 
jechać do Wiednia. Na wiadomość o tem 
przed dworcem kolei zebrały się liczne tłumy 
publiczności. Namiestnik atoli na dworzec 
nte przyjechał, Przed dworcem pełnił straż 
jeden szwadron strzelców konnych. Chociaż 
tłum widział, że namiestnik nie wyjeżdża nie 
chciał odejść z przed dworca póty, póki nie 
powróci do koszar ów szwadron strzelców. 
Omal nie przyszło do starcia między wzbu- 
rzonym tłumem a strzelcami i dopiero wice- 
burmistrzowi Erlerowi udało się namówić 
tłum do opuszczenia dworca. Stąd udał się 
tłum na ulicę Marji Teresy, przy której znaj- 
duje się gmach namiestnictwa. 

Na wielu domach niemieckich wywieszo- 
no żałobne flagi 

insbruk. (Tel. wł.) Pewien praktykant 
w dyrekcji skarbowej strzelł z okna swego 
mieszkania do przeciągających tłumów. Z u- 
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mu oderwało się kiłkudziesięciu Niemców i 
wpadli do mieszkania owego praktykanta i 
aresztowali go. 

Dzisiejszy numer dziennika Tiroler Tagbl. 
został skonfiskowany. Aresztowanych Wło- 
chów nie wypuszczono dotychczas z więzie- 
nia. Nadzieja, iż sejm tyrolski stanie się zdol- 
nym do pracy i że posłowie włoscy zanie- 
chają obstrukcji, znikła zupełnie. 

insbruk. (Tel. wł.). Wczoraj w połu- 
dnie udbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej. Burmistrz zagaiwszy posiedze- 
nie, wygłosił długą mowę o gwałtach wło- 
skich, które wywołały w mieście zupełnie zro- 
zumiałe, olbrzymie wzburzenie. Dalej podniósł, 
iż prezydjum rady protestowało przeciw we- 
zwaniu wojska do uspokojenia rozruchów i 
uczyniło namiestnika odpowiedzialaym za 
skutki tego postanowienia. Następnie wezwał 
burmistrz zebranych, aby na znak żałoby po 
wstali z swych miejsc, co też radni uczynili, 
poczem oświadczył, iż tak na ratuszu, jako- 
też na wszystkich budynkach miejskich kazał 
wywiesić żałobne flagi i zarządził, aby po- 
grzeb Pezzeya odbył - się na koszt miasta. 
W pogrzebie tym rada ma wziąć udział in 
corpore. Radni aprodowali zarządzenia te hu- 
cznymi oklaskami. 

W dalszym ciągu, rzekł burmistrz, iż ra- 
da miejska musi się domagać za ostatnie 
zajścia od rządu wystarczającego zadośćuczy- 
nieria, a w pierwszym rzędzie zwinięcia wło- 
skiego fakultetu prawnego i cofnięcia rozpo- 
rządzenia, wprowadzającego ten fakultet w ży- 
cie. W końcu prosił ludność, aby zachowy- 
wała się spokojnie. 

Drugi przemawiał wiceburmistrz Erler, 
wniósł, aby rada miejska wysłała do prezy- 
denta gabinetu dra Koerbera następującą de 
peszę: „Dziś w nocy na bezbronnych Niem 
ców, obywateli insbruckich, napadli uzbrojeni 
studenci włoscy i strzelali do nich. Na uli- 
cach popłynęła krew. 

Jeden z obywateli został ciężko raniony 
pchnięciem bagnetu z tyłu w plecy. Wzbu- 
rzenie w mieście ogromne. Spokój przywrócić 
mogłoby tylko bezzwłoczne zamknięcie wło- 
skiego fakultetu prawniczego i cofnięcie roz- 
porządzenia, wprowadzającego ten fakultet 
w życie. Byłoby to najmniejsze zadośćuczy- 
nienie za gwałty, których dopuścili się Włosi“. 

Wniosek ten przyjęto, a nadto uchwalo- 
no drugi wniosek, wysłania do rządu we- 
zwania, aby odwołał namiestnika. W końcu 
jeszcze uchwaliła rada wniosek o zaniechanie 
przez magistrat wykonywania agend poruczo- 
nego zakresu działania póty, póki włoski 
fakultet prawny w Insbruku nie będzie znie- 
siony. 

insbruk. (Tel. wł.) Wczoraj w po 
łudnie Niemcy zdemolowali budynek, 
w którym się mieści włoski fakuitet 
prawa. Tysiączne tłumy Niemców udały się 
w ulicę Liebenecka, przy której mieści się bu 
dynek włoskiego faxultetu i wyłamawszy bramę 
domu, wdarli się da wnętrza, Tam powybijali 
wszystkie szyby, połamali wszystkie Sprzęty, a 
szczątki tego wyrzucali przez okno na ulicę, 
gdzie zebrany tłum każdy wylatujący przez 
okno kawałek krzesła lub połamanej ławki 
przyjmował radosnymi okrzykami. Powyrywano 
ramy z okiem, drzwi powyrywano z futrynami. 
Cały budynek przedstawia się, jak wielki obraz 
zniszczenia. Cały ten wandalizm trwał tylko 
pół godziny, a krótki ten czas wystarczył do 
zupełnego zniszczenia budynku. 

Po dokonaniu tego spustoszenia, tłum po- 
ciągnął pod gmach sejmowy, a następnie przed 
namiestnictwo, gdzie namiestnikowi urządził 
kocią muzykę, wołając ciągle: „Abzug“! 

Z pod namiestnictwa poszedł tłum przed 
koszary cesarskich strzelców  tyrolskich. Tam 
przez chwilę sytuacja była bardzo groźna, gdyż 
z koszar wyszły patrole, aby tłum  rozprószyć 
i omal nie przyszło do ostrego starcia. Tłum 
ujrzawszy atoli, iż żołnierze gotowi są strzelać, 
rozszedł się. Wiele osób aresztowano. 

Insbruk. (Tel. wł.) Posłowie włoscy do 
sejmu tyrulskiego wysłali do rządu telegram z 
prośbą o ochronę mieszkających w Insbruku 
Włucrów, którzy są narażeni ra utratę życia. 

Insbruk. (Tel. wł) Bawiący tu studenci 
włoscy z Wiednia i Gracu otrzymali rozkaz, 
aby bezzwłocznie opuścili Insbruk. 

Wiedeń. (Tei. wł.) Na dzisiejszej konfe- 
rencji ministrów Koerbera, Hartla i Randy po- 
stanowiono nie zamykać ani fakultetu włoskie- 
go, ani uniwersytetu insbruckiego, a natomiast 
polecić namiestnikowi przedsięwzięcie kroków, 
aby zajśc a wczorajsze się nie powtórzyły. 

Iinsbruk. (Tel. wi.) Do znajdującego 
się na placu przed dworcem kolejowym ho- 
telu Europejskiego, w którym mieszkali po- 
słowie włoscy, przybyła znaczna liczba de- 
monstrantów z żądaniem, aby posłowie na- 
tychmiast opuścili Insbruk, gdyż nikt nie mo- 
że ręczyć za ich całość i bezpieczeństwo. 

Posłowie włoscy opuścili też w nocy 
Insbruk, a przedtem wysłali do prezydenta 
ministrów depeszę z wyrażeniem ubolewania 
z powodu zajść wczorajszych i prośbę o in- 
terwencję rządu na rzecz obywateli włoskich, 
którzy podczas zajść tych doznali szkody. 
— Insbruk. (Tel. wł). O 11 w nocy 
przyszło znowu do demonstracjj pod gma- 
chem namiestnictwa. Tysiące demonstrantów 
gwizdało i domagało się ustąpienia namiestni- 
ka. Szwadron strzelców konnych  rozprószył 
demonstrantów w 3 grupy. Sytuacja coraz 
krytyczniejsza, roznamiętnienie umysłów o- 
gromne. Zdarzały się wypadki, że przed od- 
dzi ły żośnierzy rzucali się poważni obywa 
tele niemieccy z wołaniem: „Oto nasza pierś! 
Celujcie Tyrolczycy w Tyrolczyków!* 

insbruk. (Tel. wł). Pogrzeb zabitego 
malarza Pezzeya cdbędzie się prawdopodobnie 
w niedzielę. Liczba osób, zranioRych podczas 
zaburzeń, wynosi, według zgłoszeń, 30, w rze- 
czywistości j+dnak jest znacznie większa, tylko, 
Że wiele osób zranionych nie zgłosiło się do 
władz. 


Zatarg rosyjsko-angielski. 
(Telep, Dzieńniża. Polskiego). 


Paryż. (Agencja Hawasa). Wedle wia- 
domości z Londynu, pomiędzy Rosją a 
Anglją doszło do zupełnego porozu- 
mienia, co do składu i czynności ko- 
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misji śledczej, z powodu zajścia pod Hull. 
Komisja ta zbierze się w Paryżu. 


Wojna |aponji z Rosją 
(Telegramy „Dziennikc. Polskiego"), 
Z Portu Artura. 
Szangaj. Słychać, że Japończycy zdo- 
byli wszystkie główne pozycje na północnym- 
zachodzie Portu Artura. Angielskiemu okrętowi, 


naładowanemu mięsem, udało się przełamać 
blokadę. 


Londyn. (Tel. wl). Daily Telegraph 
donosi z Petersburga, że Aleksiejew ma zo- 
stać gubernatorem Moskwy, w miejsce w. ks. 
Sergiusza, który przenosi się do Petersburga, 
aby objąć naczelną komendę armji, w miej 
sce w. ks. Włodzimierza, który będąc cho- 
rym, udaje się za granicę. 


|. DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Pierwsze posiedzenie austr. izby posłów. 


Wiedeń. Na porządku dziennym pier- 
wszego posiedzenia izby pusłów, znajduje się 
pierwsze czytanie budżetu na rok 1904. 

Awantury w Sejmie dolno-austrjackim. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 
w sejmie dolno-austrjackim podczas dyskusji 
budżetowej przyszło do burzliwych scen Pod- 
czas przemówienia posła Biełohlawka  (antyse- 
mity) poseł Seitz (socjalista) p:zerywał mu cią- 
gle rozmaitymi wykrzyknikami. Podraźniony tem 
kolega klubowy p. Belohlawka, znany antyse 
mita p Schneider rzucił się na Seitza; począł 
go dusić. Scitz wyciągnął wówczas re- 
wołwer. W izbie na widok ten zakotłowało 
się i powstało tak wielkie wzburzenie, że mar- 
szałek musiał przerwać obrady i zwołał natych- 
miast komisję dyscyplinarną. 

Po otwarciu po przerwie posiedzenia oświa- 
dczył marszałek, że komisja dyscyplinarna wy- 
sę Schneidra i Seitza z następnego posie- 

zenią. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowanie. Wiedeń. Wiener Zig. 
ogłasza: Cesarz zamianował radcę sądu Hugona 
Królikowskiego zastępcą prezydenta sądu obwo- 
dowego w Przemyślu oraz radcę sądu kraj 
Włodzimierza Huzara w Kołomyi radcą wyż- 
szego sądu kraj. dia sądu obwodowego w Sta 
nisławowie. 

Kronika krakowska. Kraków. (Tel. 
pryw.) Magistrat jako władza przemysłowa ogło- 
sił, że od wczoraj ti 4 bm wstrzymuje przyj 
mowanie zastawów w zakładzie Angelusa, aż 
do dalszego zaprowadzenia. Magistrat mianował 
asesorem zarządcę zakładu Władysława Taba- 
czyńskiego dotychczasowego jawnego wspól- 


nika. 


Dział ekonomiczny. 


— Brody 4 listopada. W bieżącym tygodniu 
z powodu braku wagonów dowozy zboża ro- 
syjskiego na tutejszym targu zbożowym wyno- 
siły przeciętnie tylko 8 do 12 wagonów dziennie. 

Usposobienie panowało silni: jsze. 

Sprzedawano: pszenicę z bliższych okolic 
po 550 do 5'70 rs., groch z dalszych okolic 
Wiktorja po 6 6(! do 6*75 rs., groch mały zielony 
po 6 61) do 6'70 rs., karmowy po 480do 8'—, rs, 
hreczkę z dalszych okolic po do 5'80 rs., proso 
z dalszych okolic po 5'80 do 620 rs., owies z 
dalszych okolic 4'10 do 4'30 rs. otręby pszenne 
z bliższych okolic po 3:50 do 36 , otręby żyt - 
nie z bliższych okolic po 375 do 390 rs. 

Wszystko za 100 kig. transito A la rinfusa 
stacja kolejowa Brody. 

Sny mak z dalszych okolic (oclony) po 52 
kor. za itO klg. brutto za netto stacja kok jowa 
Brody. 

Konopiane siemię z dalszych okolic po 9*— 
rs. za 100 kg. brutto za netto stacja kolejowa 
Brody. 

Wiedeń 4 listopada Kursa giesdy 
włedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zaki. Kr. z obiig. 
p. z r. 1880 3 proc. 306-—, Austr. zakł. kred. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 297*—, Tow. żegiugi na Du 
naju 100 zł. m. k 4proc. 276 —, Weg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 271'—, Pożyczka serbskż 
em. po 100 s. 4 proc. 94'—; bj oczprocentowe: 
Budzpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2075, Zaz. kred 
dla h fp. ne HM zt ja Clary 40 sł ih * 


Znakomite a tanie, szlachetne 


Jabłka i Gruszki 


krajowe i w wielkim wyborze 
również 
Jabłka i Marony tyrolskie 
poleca handel 


St Markiewicza 


w Rynku 1. 42. 1075 


A 


wim. 440716 


W chorobach pęcitrza 
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione 


kapsułki tarolinowe 


zawierające w swym składzie olejek 
santałowy, Sałol i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez prze- 
szkody w wykonywaniu zajęć codzien- 
nych Wobec licznych naśladow iictw 
żądać należy wyraźnie Groetenera 
kapsułektarolinowych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł- 
ka wraz z przepisem używania 3 ko- 
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 365. Do nabycia w apte- 
ce J. Piepesa- Poratyńskiego, oraz Z. 
Ruckera, we Lwowie. 
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156—, Pożyczxa m. Insbruku 20 zł. 78'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 86—, Pożyczka ri. Lubizuy 
41 zł. 68: -, Oien 40 zi. 162'—, FPalffy 40 z. 
ac g, 161-—-, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł 
53 75, Czerwa krzyża węg. tow. 5 zł. 28 80, Losy 
lond, aroc. Rudolfa 10 zł. 66'--, Saona 40 zł. mm, 
kon, 223--, Pożyczka salcburska 20 zł 57'—-, 
Tureckie oblly. prem. kolej. po 400 tr. 13175, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 522 --., 

-- Berijs 4 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej gieldy: Kredyty 410 90, Staatsbahny 
14040, Diskoni Comandit 19140, Beriińskie 
Towarz. handi, 16090. Laura 252'10, Bochum 
220'10. Kolej potud, wschodnie-zruską — —, 
Ruble za gotówkę 21650, Kolej warsr.-wied. 
—*—, Kolei morza Śródziemnego ——, Kole: 
Meridianalma 14475, Losy tureckie 128 —, Ren- 
ta wioska „tłarzener* kopalnie wzyia 
215775, Kolej Marienburg-Mławka =*=, Konsi- 
dason —'—, Lombardy 1810C, Kolej Henry 
lOr—, Nicmiscki back narodowy 12850, Ka- 
apua Profered 13550, Akcje żeglugę: hambur 
skiaj 12340; Warszawa krótkie (Kurz War 
wwhauj 241590; Huta „Donsessmare” 270'--. 

— Paryż 4 listopada 4 procentowa 
remiz 98730, maka 31:15 

— Berlim 4 listopada. Ausirjzekie bank- 
noi; 8495, zpirylus == — 

-- Fomnkfumt 4 listopada. 
iwędyiy 21090, Kolej państw, —- 
19120, Laura ——, 


Austriackie 
Diskont: 


W sobọlę dnia 5-go listopada 1904 r. 


Dziewczyna z fjołkami 


(DAS VEILCHENMADEL). 
operetka w 3 aktach z prologiem L. F.enna 
i K. Lindaua, przekład W. Rapackie?5 syna. 

Muzyka Józefa Helimesberg "a 

OSOBY: 

Hrabia Sickendorf p. Kosiński 
Hrabia Wilły, jego syn p. Kliszewski 
Siebenschein, adwokat p. Kratochwil 
Fiora Stiebelli, śpiewaczka pna Miiowska 
Stiebel, eskamoter, jej mąż p. Lelewicz 
Rovelli, akrobata p. Paszkowski 
Jan Muck, śpiewak p. Malawski 


Joanna pui Łopatyńska 
Franusia pni Kliszewska 
Flaps p. Okoński 


Kolbe, właściciel hotelu p. Fedyczkowski 
Goście weselni, goście kąpielowi, tancerze hi- 
szpańscy. 
Początek O godzinie 7: mej wieczorem. 
ŘE ii donic a GE | 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 4 listopada 1904 roku. 

HOTEL GEORGRA. Pokoje 24 3 kor. Hr. A. 
Cetner z Podkamienia. Hr. G. Pusłowska z Krako- 
wa. Hr. M. Tarnawski z Śniatynki. Hr. A. Tarnawski 
z Pacykowa. Ks. E. Sapieha z Biłki szlacheckiej. A. 
Dramiński z Kijowa. F. Stór z Monachjum. K. Ko- 
mański z Hrusiatycza. A. Schmidt i j. Bernstein ze 
Skałatu. B. Dzikowski z Besarabji. S. Lewandowski 
z Bełzca. W. Komarnicki z Zawadki. T. Potworo- 
wski z Sapachowa. H. Seinfeld z Krakowa. Ks. J. Kru- 
piński z Krakowa. E. Zieleniewski z Krakowa. A. 
Gosiewski z Przeworska. A. Michejda z Zaleszczyk. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Koziebrodzki z 
Dźżwiniacza. Dr. H. Wiełowiejski z Olejowa. Dr. F. 
Strutyński z Liska. M. Polański z RąQstoczka. M. Zna- 
mięcka ze Stryja. S. Jakubowski z Zabawy. Dyr. 
Helier i M. Duszyńska z Borysławia. M. Polaski z 
Przeworska. Gen. Nahotzky z Kołomyi. P. Biechoń- 
ski z Krakowa. K. Polański z Brodów. T. Polański 
ze Stoki. W. Polański z Rudnik. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która teá 13 
bierze ma siebie żadnej zanie odpowiedzialtości. 
6 owrócilem 


Dr. Adolf Lukas 


ulica Blacharska l. 8, I. piętro, ord. od 3—4. 


1120 


g p% Szan. Publiczności podaje się, 
pI) wiadomosti "że magazyn M WEINA ©. 
plac Trybunalski 1. 1, został zupełnie zwinięty, a je- 
dynym sklepem tej firmy jest magazyn no- 

wości dla panów 1092 


AMERICANHOUSE 
ulica 3 Maja l. 11. 


Znak korka wypalonego 
Dia ź 
ochrony 
przed 
fałszer- 
stwem. 


50 hal. 


e Me) OWN | R mA 


Zarząd pasieki 


| Antoniego Kralńskiego 


w Jezierzanach 


ad Czortków, wysyła w każdej porze 
roku miód przaśny prawdziwy lipow 
w 5ky. blaszankach (wszystko opłatnie 
za cenę 7 kor., miód lipowy 7 kor 
0 Wysyła również odszczegól- 
nione na kilku wystawach mi:dy pit- 
ne jak: kasztelański, panieński, kró- 
lewski i miody owocowe jak: wiśniak, 
dereniak, maliniak, pozio:nczak, gru. 
szniak, jasłczak, winogroniak, porzecz- 
niak i t. p. w 5 kg. blaszankach za 
cenę 6 kor. 40 hai. do 6 kor 80 hal. 
(wszystko opłatnie). Cenniki na żąda- 


Żądać 


we wiaanym jaterecie 


Kneippowsziej kawy słodowej 


L] 
tyikowpakietach z marką ochronną 
BoA da RAA 
proboszcza Kneippa 1 nazw'skjem 
Kathreiner a unikać starannie 


wsgeliie 


inae naśladownietwa. 


Michał Eudwik Socki 


f botanik, sybirak, uczestnik powstania z r. 1863/4 2> 
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach. za- 

xj opatrzony św. Sakramentami, dnia 4 listopada 

g 1904 r, przeżywszy lat 71. 

kd 


Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 
M dnia 6 listopada b r. o godzinie 3 po południu 
& Z domu żałoby przy ul. Żu ińskiego |. 8 na cmen- 
$ tarz Łyczakowski, na którą w żalu pogrążona 
ži żona i dzieci, krewnych, przyjaciół i znajomych 
$ zapraszają. 
6 Lwów, dnia 4 listopada 1904. 


% „Concordia“ A. Kurkowski. 
al 


t 


Anna Skruwka 
krawçzynia r 
„po długich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakra- 


mentami, zmarła dnia 3 listopada b. r, prze- 
żywszy lat 32. 


W smutku pozostały syn. z rodziną zapra- 
sza krewnych przyjaciół I znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie w PODA dnia 
5 listopada b. r. © godzinie 3-ciej po pełudniu 
z domu żałoby przy ul. Szeptyckich 1. 11 A na 
cinentarz Janowski. 


Lwów, dnia 3 listopada 1904. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


uszk sf 4 
teih 


Eje A 


ARTE ORONT PSE 


r a 
* v5 


7 A 


Karolina Müller 


m a św. Sakramentatmi, zasnęła w Panu 
po krótkiej a ciężkiej chorobie, dnia 3-go listo- 
pada 1904 r. w 83 roku życia. 


TEST EEN 3 zwłok odbędzie w sobotę dnia 
2 5 listopada b. r. o godz. 3 po południu z domu 
ți przedpogrzebowego (Anatomia) na cmentarz 
4 Łyczakowski na którą w smutku pozostała ro- 
dzina krewnych, przyjaciół i poboznych chrze 
1 ścian zaprasza. 


Lwów, dnia 4 listopada 1004. 
„Coacordla*, A, Kurkowski, 


i Jan Rudkowski 


właściciel realności 


; zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, zao- 
+ patrzony św. Sakramentami, dnia 4-go listopada 
904 roku, przeżywszy lat 80. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 
%4 dnia 6-go listopada br. © godzinie 3-ciej po po- 
” łudniu z domu żałoby przy ulicy Ogrodnickiej 1. 
$y 23 (Zamarstynów) na cmentarz Zamarstynowski, 
; na którą w smutku pogrążone dzieci krewnych, $ 
przyjaciół i pobożych chcześcjan zapraszają. 
Lwów, dnia 4 listopada 1904. 


„Concordia“. A. Kurkowski. 


E Be 2 4 N 
S A 


Lirise. Gapsiei GCZB, 
zastępuje 


Pain-Expeller. 


Przy kupnie tego wyśmieniteg”, 
== i bóle uńmierzającego nn- 
4 cierania, które nabyć mo- 
żna we wszystkich aprte- 
kach, trzeba zawsze uwa- 
żać na marke kotwice!’ 


Apleka Richtera, Praga. 


E TARTE 
i HI i JĄ I| 


Główny skład dła Galicji: Apteka pod nie darmo i opłatnie. 1098 
„węgierską koroną“ J. Piepes-Pora- Dr. Ostaszewski-Barański 
| A | tyńskiego we Lwowie, plac Bernar- da 
Drukarnia J. A. Pelara yński, 1. 1. ET PERS. © 
w Rzeszowie „AOR TE KO, dół PE 
"IK sane m 
ulica Trzeciego Maja 2 ; Po E ai a STU WYSP 
książkę p. i Ę, Er = m G 
l poleca) Taro e se 3. 3 TO EHu e Wrażenia z wycieczki po _ 
O aóladowania Maji. Marji Pumy jan Jarzym D| oigas Dalmacji jej dys acbj 
4 >. „> 4 "a 
Ksiąg IV. jubiler i złotnik Bzeem Ę dów iw 
P ia Jezusa Ch c R = cze g nana przez art.- malarza 
E T a IG GE + e rystusa we Lwowie pi. Marjacki P3 $: A E m MAE e 
p i ca ee D ZO mi p Z TW 
a francus. języka podał w ojczystym E gi 4 i 7 Š a O 3 4% Lwów 1902. — Nakładem 
Ks. P. Al. St. Matuszyński, uh e" Kage a! da. 4 S SE GQ % K Y drukarni M. Schmitta i Sp. 
: 3 wyrobów jubiler- GS = z * X% 

540 stron małej 8 ki- skich, złotych i srebrnych a KSW 2 = £: Główny skład w księgarni 

Cena 1 kor. z przesyłką pod opaską po najniższych cenach. Ų SS: H. ALTENBERGA 

kor. 110. 1072 zy o CE R z 
Sj 


-u 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4085 


we Lwowie, pl. Marjacki. 


EUNN 


RZE r mam zaszczyt zawiadomić Sz*n. P. T. Publiczneść, że została otwartą z komfertem urząd:osa BAP” Fierwszonrzędna RESTAURACJA PILZNEŃSKA przy ul. Sobieskiego l. 3, (obok sklepu Wp. Ditmara) 
Lokal mój zacpatrzylem tylko w doborowe zimne i gorące przekąski. — Jako fachowiec w zawodzie wszechstronnie wykształcony, prowadzę kuchnię domową w osobnym zarządzie i to tylko na świeżem 
maśle. Przyjmuję też zbonzmert na otieoy. Równocześnie zzprowadziłem Słynne, zawsze o właściwej temperaturze piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego w Pilznie, marka B. B. Usługa skrzętna i uprzejma 


Lokal otwarty do 1 w nocy. Po p p zemiEnicn wieczornych zawsze świeża kuchnia. Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, upraszam o liczne odwiedziny 
Z szacunkiem 


91 


JAKOB MENSCH. 


JE" 


j Przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwowskiego Š 
b badane i za najlepsze uznane 
926 


tutki i 


4 


bibułki 


TZ 
œ na rzecz Tow. 
[0 Szkoły Ludowej 


30 


Dependance 946 


Kotel Bristol 1 pietro, Teatr rozmaitości 


Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedje 


ET" EERÓEEECT Z ODET ZUD WECTRIERTSCZZEN 
| dia lecznicze | przetwory stodowe 
| Bergera Jana Hoffa f 


z fabryki G. Heila i Spł. 


| $ poiecone przez pierwsze po- 
i wagi lekarskie, 


ekstrakt, piwo z żelazem, 
czekolada i cukierki słodowe. M 


Dla Delikatną, biażą 1% 


| | rekonwaiescentów A l 
iocist Pianat $ Co. gów I innych nieczy- A 
IE Msiaga 8 A SEM a 
Morgan Brothers, używanie 
Prawdziwy pragski APTEKA dergmantna 
Balsam pod srebrnym orłem mydła 
kapucyński z mleka lilji 


FSA Sd , 
Dru J. B. Czardy (Marka ochronna 2 


Ayuna Roeker 


, J z Pragi. górnicy). 
B Tanninsene we Lwowie Cena 80 hal. 
f D poleca 


Na porost włosów 


jedynie najlepszy 


irodos do Wi i i 

| berwioni 2 na ezi Czę nader skuteczne 

arwienia WIOSÓW preparaty 

e ezo szczególnie odznaczone i po- A 
OCE lecone przez Komisję krakow- | Pomada i 

| orientalne skiego Tow. lekarsk. jako to: Bay-Lotion 

B Neve ess Żelazi YA 

s Miego tóžannć ie, Dr. William Jackson 


i Mycżo balsaniino- chinowo-źelaziste, 


we «lv upiększenia Rhebarbarum, 4 f Ś 
* płci. Kondurango, reme i avon 
zw ae j pept., „IRIS* 
Kcwmetyzmowi, Somatoza, jedynie doświadcza - £ 
Sa i t. p. bo- Pepsin ne preparaty do pie- 
j rów, pA i Rasta Sagrada, lęgnowania twarzy, 
INER OTON) Miekofostoran warna, Krem K. 160. 
Borówkowe Mvdło K. 1:—. 


Ú Cena flakonu £9 h. 


i Sad werobów taal. i perfum J. Simon, Roger & Gallet. Pinaud, £ 
W Przyrządy i przybory chirurgiczne, gumowe i kauczukowe. 
Srodki uriwersa pecvyficzne wyrobu fabry g 


| 
| 
„A 
a ZZA RE. REZ "CIE YPBETZTKY PETRY 
| RZ ER E a R 


dawna ze swej dobroci i zapa» | 
chu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską 
zbioru majowego 
poleca Handel 


W. ADAMOWICZA 


«w Brociaom na pograniczu rosyjskiem 
„familijnej* bardzo dobrej. . . . . F40 
„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2-50 © 
„imperiali“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 
T „Okruchów* z najnow. herbai kwiatow. 1°29 
= | Kawa „CEYLON' znakomita franco 5 kilo 9-— 
dów | | BULION Wożyński, hygieniczny, 1 kilo . 2:80 


Herbata z Brodów | | Od dawien 


| Herbata z Bro 


nn m 


Zakład pogrzebowy 


fe | n K. Stototowicza we Ewowie, Wałowa 11 
pev 


załatwia pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej 
szych po cenach niskich. 

Załatwia przewożenie zwłok do kolei i z kolei, urządza pogrzeby na 

prowincji i exbumacje zwłok z przewiezieniem ich i za granicę. 
Pogrzeby ze szpitali urządza po najniższych cenach. 
Na skłaczie posiada w wielkim wyborze trumny metalowe, drewniane, 
lakierowane i imitacje metalowych. 

Wielki wybór wieńców c lg 

Uwaga: Zakład pogrzebowy „Stella“ znajduje się tylko przy ulicy 
Wałowe; 1. 11. — Telefon Nr. 569. "TRE 

Przyjmuje się również zamówienia na fiaury i powozy nienumerowane de 

ślubów, zabaw i t. p. 104t 


e 


- NAFIUEY_ TOEPFERA 


Lwów, Trybunalska 12 
wydaje: Obiady po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct. 


P. T r 


Jana ihnatowicza 


prawdziwy Krem ogórkowy 4: 
i Mydto onórkowe | 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena po I koronie. 12 


We Lwowie, ul. Sykstuska |. 25 i pl. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl uł, Mickiewicza 11. 


Z powodu zwinięcia handlu 


Zupełna wysprzedaż mebli 
Bolesław Haszczyński 


i à Lwów, ulica Teatralna 1. 
Sypialnie, jadalnie, urządzenia salonowe i t p. w stylach secesyjnym, 
barokowym i staroniemieckim, z drzewa orzechowego, amerykańskiego. 
jasnego orzechu i brzostowego. Garnitury salonowe wraz z obiciem. 
Wielki wybór kolekcji materyj meblowych. P. T. potrzebującym wyprawy 
meblowe ślubne korzystna sposobność kupienia tanio dobrych ł solidnych 

pod gwarancją mebli z opustem 30'/,. 
Pracownia stolarska istniejąca od r. 1842 pozostaje nadal we własnej 
realności ulica Kalecza 1. 16. 1008 


DZIENNIK POLSKI z dała 6 listopada 134 r, 


TEE [77 ZERA DEFTERI WOZIE TOLPENYREERNOWT NH 420.0. 1.400 029 4 (PCZK 4 PCIM. EEE ZYTA. (O. CHI LE „2 UOOA KOTEAAO ET wy mi W AK WIE A s KĄ MMK 1 13 
Cprawvmie oclaropnannn nazwa AShostowo "C>meEoNntOWogo kupku p- 
Obecnie najlepszy dach > sal 
I ia a Eternit-Werke LUDWIK HATSCHEK AZmeste popki., 
i zmiany powietrza, niepotrzebuie na- 4 Vöcklabruck Wien Budapest Nyerges-Ujfalu Pierwszorzędne polecenia. 
: prawy, lekki, gustowny i taui. Z. Oberdsterreich. IX/i, Berggasze 11.  Andrassystrasse 33. Ungarn. A Prosimy zażądać prób i prospektów. < 
A ASAR EAE NE D ETETE E S ENER OEST ETR ai aid: s Pr" 5 


Pożoga 
niszczy w minutach ze znojem osiągnięte oszczędności, 
przyprowadza uregulowane egzystencje do kija żebraczego. 


Spraw pan sobie kasę ogniotrwałą i przeciw wła- 
maniu od 3581 


Bechera 8 jlildesheima, Wiedeń 


Fabryki kas pancernych, założonej w r. 1868. 
dostawca c. k. skarbu, m 

a nie będziesz się pan wtedy obawiał ani ognia, 

włamania. 


Cenniki gratis i franco. 


; "NELL odkad" | 


CZEKOLADY 
| CIASTKA DO HERBATY 
| CUKIERKI 

NA WETY 

KAKAO 


PIECZYWKA 
SUROGATY| KAWY 


ani 


Ceny najtańsze ! 


3579 


„CHOCOLAT 
LOBOSITZ“ 


Ruch wychodżców z Galicji i Bukowiny 
do Ameryki przez Tryjest 


azda przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 
ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach. 
Zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo , 
Żeglugi Parowej w Tryjeście 


Austro-Attierykata 


Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na macy rozporządze- 

nia minister z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione z0- 

stało do tworzenia agencyj | zastępstw ustanowiło Sprzedaż kart 
okrętowych : 


w Agencji we Ewowie, ml. Karola Cndwika I. 21 


oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 
innych Agencjach. 1064 


którą każdy może natychmiast 
) wa poz trwale na nowo pozłacać ra- 
my do obrazów i luster, szta- 
chetki grobowe, napisy na grobach i t. d., i t. d. 
Flaszka wraz z pendzlem 80 ct., '/, litra 1 zł. 50 ct., '/, litra 3 złr„ '/, litr. 6 zł. 
Wysyłka za pobraniem przez 1095 | 


Teodora Kertćsza w Budapeszcie, (Węgry) Kristófićr. 


Kawiarnia 


plac Halicki 7. Wspaniale z komfortem urządzony Salon dla pań. Wszelkie 
gizety i czasopisma. 3 bilardy najnowszego systemu. Otwarta do godz. 3 wn. 


„ WWE RAK 


ar 
„ME A R R 
Na najwyższy rozkaz Jego Bi c. I k. apostolskiej Mości 
. wy ta KK 0a EŃ "m 


XXXVI cik. Loterja państwowa 


na cele cywilne dobroczynne tej połowy monarchji. 


Ta Loterja pieniężna jedynie w Austrji ustawowo dozwo- 
lona obejmuje 18.435 wygranych w gotówce w ogól- 
nej sumie 512 980 kuron. 


Główna wygrana wynosi 3582 


200.000 koron w gotówce. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15-go grudnia. 


Jeden los kosztuje 4 korony. 


_ Losy są do nabycia w oddziale dla loteryj państwowych w Wie- 
dniu JIL, Vordere Zoliamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, 
urzędach podatkowych, telegraficznych, pocztowych i kolejowych, w kan- 
torach wymiany, itd. Plany giy gratis. Losy odsyła się bez opłaty porta 
Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych 
oddział dla loteryj państwowych. 


sa Krochmal rylantowy Bażanta 


uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia I 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja I. li we Lwowie 
Codziennie konceri muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


HEY Kawiarnia teatralna "Gz 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Wstęp wolny. 1117 


Centralna z 


Na warunkach 


nadzwyczaj korzystnych 
ofiarujemy zastępstwo do sprzedawania 


artykułu bardzo pokupnego 


na spłaty. Wynagrod:enia, jak naj- 
wyższe, dochód nieograniczony Zna- 
jomości fachowych n.e potrzeba, Sscze- 
góły ;bezpłatnie pod adresem M. F. 
łv21, do biurą anonsów H. Schalek, 

Wien, I. Wollzelie 11. 7449 


GANIBALA 


Woda do wyłępienią włosów 


usuwa po 2 minutach po jednorazo- 
wem użyciu na zawsze najsilniej 
sze włosy z twarzy i ciała (na 
rękach i ramionach), z uszu, nóg, itd. 
bez bolu i uszkodzenia skóry. Zupeł 
nie nowy i najznakomitszy wynalazek, 
którym zadziwiające gruntowne rezul- 
taty osiągnięto. O przyjemnym zapa- 
chu, łatwy do użycia, zupełnie nie- 
szkadliwy, bez arszeniku i wapna (pod 
gwarancją). Cena flakonu dla ciała 
zł. 5, (dła panów duża flaszka zł. 8). 
Specjalnie na silne włosy na twarzy 
zł. 5, na puszek zł. 4. Wysyłka po- 
cztowa dyskretnie za zaliczką przez 
wynalazcę. B. M. GANIBAL, Wien iil, 
Banngasse 3. Główny skład: Paris 16, 

Rue Trouchet. 3064 


$ g66 Lwów, ulica Trzeciego 
noj’ üş Maja 1. 2, poleca tylko 
najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko- 
niaki po cenach przystępnych. KAWA 

palona "/, kig. kor. 2.4u 1119 


Ważne zawiadomienie ! 
Już wyszedł 
z druku now 
główny cenni 
aparatów foto- 

graficznych 


na rok 1905. 


Cennik ten 
największy ze 
wszystkich do- 
tychczasowych polskich cenników, za- 
wiera dokładny i łatwy sposób foto- 
grafowania, tecepty na chemikalia, 
tabelę oświetlenia zdjęć, wszystkie 


nowości z dziedziny fut>grafji i naj- 
niższe ceny, jakie dotychczas nie 
bywały. 1094 
Cena kor. —70. Przy zakuprie od 
5 kor. dodaje się bezpłatnie. 


Edmund Brodkowski 


Lwów, płac Halicki 14. 


5 


dw 


BACHRICH & Co. 


„ i X 
Sa b 
e. x 
„+. i . o 
BO SOTEM I „i + 
Toteż" ca A an 


utaktowe m 


sg 1-2, halerzy TTE 


Motory, Maszyny parowe do wszystkich materjałów opałowych 


Wiedeń, IX. Schlickgasse Nr. 3. 


Zale 


rów i łekarzy 


cana przez najznakomitszych profeso- 


oliwy 


gwarantowane koszta ruchu na H. P. eff 


i godzinę. 
4126 


>PzYYTWOTCANA a < 
E E TA S 


Nabyć można na przepis lekarski. 


PUSTE _ m RS 
EW ŁACZY 15 
j 


r; Kna y ai ny A © 4 
dB ŻA AŻ 


w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, 
zołzach, grypie (influency). 


Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwocinę, 
usuwa poty nocne. 
Kto powinien używać Siroliny ? 


3. Astmatycy, którym Sirolina przy- 
nosi znaczną ulgę. 


.Zołzowate (skrofuliczne) dzieci, 


1. Każdy od dłuższego czasu kaszłący. 
Lepiej zapobiegać chorobie, niż le- 
czyć ją dopiero po wybuchu. 4 


2. Osoby chore na przewlekły nie- cierpiące na obrzęk gruczułów, ka- 
żyt oskrzeli, których Sirolina tary nosa i oczów i t. d. Na takie 
wyleczy. dzieci Sirolina znakomicie wpływa 

3580 i na ogólne odżywienie. 


przed lichemi naśladownictwemi! Dlatego na- 


Ostrzega się 


Zaopatrzona W nasz znak specjalny „Roche“ 
i żądać zawsze Siroliny „Ro £ h e“. 


F. XOFFMANN-CA ROCKE & Co., Basel (Schweiz) 


Grenzach (Baden). 


leży uważać na to, aby każda flaszka była 


” 


Za bezcen! 
juaszaq EZ 


szklanka do wody z białego szkła 
pierwszej sorty 4'/, ct, tuzin 54 ct. 
Szklanka do wody z paskiem mato- 
wym 6 ct„ tuzin 72 ct. 
kieliszek do wina 12 ct., tuzin 1:44. 

M „ wódki 10 ct, tuzin 1-20. 
karafka do wody 35 ct. 
talerz porcelanowy stołowy 12 ct. 
tuzin 1:44. 
talerz p rcelanowy deserowy 9 ct. 
tuzin 1-08. 
filiżanka do herbaty malowana 
w piękny deseń 25 ct., tuzin zł. 3— 
talerz deserowy taki sam 20 ct., tu- 
zin 2:40. 
kompletny serwis porcelanowy, sto- 
łowy, na6 osób, małowany w kwia- 
ty, 26 sztuk złr. 675, także złocony 
po zir. 10 i 12 

sprzedaje 968 


Tadeusz Okornicki 


Magazyn porcelany i szkła 
we Lwowie, 
ulica Halicka I. 4. 
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PRAWDZIWY ZAPACH 


FIOŁKÓW 
A.MOTSCH £C8, 
WIEPEN 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4086 


Zarząd dóbr w Raju 


poczta Brzeżany 
ma kilka sztuk młodych, tegorocznych 


Łabędzi 5 


= 


do sprzedania. 


Najtaniej 
znakomite aromatyczna jlerbaty 


silnie naciągające 

Corgo . . pół kl. zł. 1-60 

Souchong 0. sa a x SZA 

Melange de London >» w» = 
Kaisow czarna w „©. m» „ WG 

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kl. 

zł 1-40, 1'60 i 2 zł. 

znakomite w smaku 

K aw y w woreczkach po 4*/, 

kg. opłacane do każdej stacji poczto- 

wej w kraju. 
Cena za 1 kl. i woreczek 4*,, kl. 
1 ki. — worecz. 


2:10 zł. 10:40 z 


— 


Ceylon gruboz. wyb. 


„  najprzedniej. 206 „ 1020 „ 

» Średnia 198 „ 980, 

» Zielona 1:90 „ 9—; 

» perłowa 206 „ 1020 , 
Mokka arabska 206 „ 1020 , 
awa złota 206 „ 1020 , 
arrakas znak. w sm. 1'50 „ 750 n 

poleca 8191 


Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego 2. 
Każde zlecenie odwrotnie załatwia się. 


w aptekach po 4 kor. za flaszkę. 


Ja Anna Csillag 


a moim oibrzymim, 185 centymetrów dłu- 2 
gim warkoczem rusałki, posiadam takowy 
dzięki 14 miesięcznemu używaniu mojej 
pomady własnego wynalazku Pomada moja 
uznaną jest za jedyny środek pielęgnowania 
włosów, przyspieszania ich porostu, wzma- 
cniania cebulek. Wywołuje u panów pełną, 
siłną brodę i nadaje po krótkiem używaniu 
włosom na głowie i brodzie połysk natu- 
ralny i chroni je od przedwczesnego siwie- 
Bia do późnej starości. 


Cena puszki: 


1, 2,315 złr. 


Codzienna wysyłka pocztą po nadesła- 
nlu lub za pobraniem naieżytości. 

Wysyła wprost fabryka na cały świat, 
dokąd należy adresować wszelkie zlecenia. 


Anna (Csillag 


Wiedeń I. Greben 14. 
Jedyny skład wysyłkowy 


apteka Zygmunta Ruckera 


we Lwowie. 


152 , Jedynie istniejącym prawdziwym angielskim 
MY Srodkiem upiększającym g 
który już po 2 razowem użyciu pewnie działa jest 
Balassa prawdziwe angielskie 


Znak wąż. 


I zdawna uznany, ko= 
Fluid dla turystów simetyczny środek 
dyetyczny (nacieranie) dla wzmocnienia żył i 
nac eranie muszkułów ciała ludzkiego. Używany 
ze skutkiem przez turystów, jeźdzców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej 


podróży. 


Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1-20. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


Skład główny 


Franciszek Jan Kwizda 


c. i k. austr. węg., k. rumuński i książ. bułgar. 
dostawca nadworny 
Aptekarz obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem. 


W 


Wyńewcz | odzyowiedzialny za redakcją: Adam KrziawsN), 


nieczystości cery, wyrzuty, pryszcze, 
piegi, plamy wątrobiane, wągry i t. d. i nadaje twarzy świeży mło- 
doviany wygląd. jedna flaszka 2 korony. Do tego mydło ogórkowe 
1 kor. Puder kor. 1:20. — Główny skład €. Balassa apt. Budapest, 
Erzsebetfalva. Główne składy w Galicji: Apteka Zygmunta Ruckera 
we Lwowie i apteka F. Breyera w Przemyślu plac „Na Bramie“ I. 4. 


TFIEECTr I CZE SM 7. Fa13 
KWIZDY Fluid 


C. K. nprzyw. galicyjski 
we Lwowie 


Filje i w Krakowie, Ekspozytury i w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszel- 
kich informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lolkacji kapitałów. 


i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez po- 


Bezptatne przeglądanie numerów losów 
i innych papierów podlegających 


DZIENNIK POLSKI z deb"G"listopada 1904 r. 


U Ć aA x$ sa” 


Kuszczak 


Prawdziwy 804 


Roskopi - Golddonbie- Savonnet-Anker -Remontoir 


jest najnowszym zegarkiem Roskopf. Zegarki 
te odznaczają się doskonałym i gwarantowanym 
kotwicznym składem, prócz tego posiadają 3 
bardzo silne koperty z double złota, zaopafrzo- 
ne automatyczną sprężyną ułatwiającą otwiera- 
nie. Double złoto jest podobnym do prawdzi- 
wego złota metalem, nigdy nie tracącym owego 
podobieństwa. Zegarki te są powszechnie po- 
dziwiane z powodu ich obrobienia i trudno 
odróżnić je od prawdziwych złotych zegarków. 


BED Cena 5 zir. ty 


Odpowiedni do tego zegarka podwójny męski 
łańcuszek ze złota donoie kosztuje złr. 1:50. 
Do każdego zegarka d łącza się pisemną trzech- 
letnią gwarancją, Wysyłka tylko za zaliczką. 


Józef Spiering; 
Wien, 
l. Posłgasse 2—4l. 


M rA 


834 


Wyjątkowa sposobność nabycia 


Historji literatury polskiej 


w 6 tomach 
Dra PIOTRA CHMIELO WSKIEGO. 


Znakomity ten podręcznik literatury, polecony przez c. k. Radę szkolną do za- 

kupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowego życia na- 

szego narodu, aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami znakomitych pisa- 

rzy, podobiznami ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł Literatura ta 

uznana została przez całą krytykę za dzieło pierwszorzędnej wartości. To też 
nie powinno go braknąć w żadnym polskim domu. 

„Historja literatury polskiej“ w 6 toma'n (cena księgarska wynosi bez 
oprawy 15 zł, w oprawie 17 zł) W cilu większego rozpowszechnienia, obe- 
cnie znacznie zniżyliśmy cenę, a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 
6 zł. 50 ct, w oprawie 7 zł. 5U ct. 985 | 

Zapas nie wielki, kto więc pragnie skorzystać ze sposobności kupie- 
nia tej cennej rzeczy, zechce popieszyć z zamówieniem do 


Wydawnictwa „Wędrowca* Lwów pl. Marjacki 1. 4. 


usuwa wszystkie 


Do otrzymania tyl- 
ko w rosyjskiem 
oryginalnem opa- 
kowaniu we wszy- 
GA stkich większych 
IG sklepach w kraju. 


Brodach prawdziwa tylko u Witkowskiego i Ski. 


190 


w Czerniowcach, w Tarnopolu. 


Kantor wymiany 


Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po uajdokładniejszym kursie dziennym, mie licząc Żadnej prowizji. 


Zlecenia giełdowe 


Wszelkie kupony 


trącenia prowizji i kosztów. 


losowaniu. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowikowe (Safe Deposits). 


Za opłałą 50 do 70 Koron rocznie, depozytacjnsz otrzymuje w stalowej Kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku í pod własnym Kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym Kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatuie w oddziale depozytowym. 


mor mia A W M Wad A | M A wn mRNA. 


Papier z fabryki qtdańżkie!, 


TENZI OwOAAE a I ROA A PTO AAAA a 


ŚCI na 
Mein o laea, 9AKAA TT tira, Sukienka 
Nowości na bluzki Wetny czarne, 


g weie | 
Xe Zubik m wowie, plac Kalicki i i 


akcyjny Bawię hipoteczny 


przed stratą z powodu wylosowania. 


przyja.niauje wkładki 


bierze do przechowania papiery wartościowe i 


PEDAL, PADA Z PA A 


w W WOK R WE w A O ZOE AE W Ta RAA A PT DZE, RTZ. EA WY ACC 07. 


(a okcowych barwach, DZĘOŻY w weżnie — flaneli i barchanach, 


(w pastelowych barwach), 


Barchany, Flanele, Jedwabie czarne i kolorowe 2: 


polecają najtaniej 


dla pielęgnowania 


skóry 
i wydelikacenia 


dice Puder 


Najbardziej elegancki, toaletowy, bałowy i salosowy puder biały, 
różowy, albo żółty. 


Chemicznie analizowany i menany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. Ș 
Uznania na piśmie z najlepszych sier dołączone są do każdej puszki. 


Gottlieb Taussig 

fabryka najlepszych mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu. 
C. k. nadworny dostawca Í dworu. 3037 
Skład główny : Wiedeń 1. Wolłzeile 3. — Cena 1 puszki 2 kor. 40 hal. — $ 
Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysłaniem należytości. F 
k .Składg we Lwowie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Gürttlera, Stan. Gabrielą, Alojz. Hübnera, § 
2 Kauc ‘skiego i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Winckłera i Syna; w Tarnowie: Moviiza Fieischera juniora; 
* w Przemyślu: u M. Bartischana, Adolia Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 
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1 włóczkowe, wełniane, I 
| Biuzki jedwabne l 
Halki, | 


Klythia 


upiększenia 


ami K s zE ABE, 


kt zai: 


| w pasażu Hermanów. 
j Porzana od 16 pażdziernika 1904. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze Plohna uł. Karola Ludwika 9, | 

Nabywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem Serdaczsi włóczkowe, 

z ulicy Hetmańskiej aż do Colosseum. 1050 ||, Kamasze, Rękawiczki 

i a poleca najtaniej | 
5 e 1 
Ferdynand Giittler ` 
we Lwowie, 16 K. | 

ulica Halicka 1 20. 


1 


| EE TT: FENAN 

i transportu mebli | 
Józef J. Leinkaut 
we Lwowie, piac Smolki 1. 3 


poleca 
swoje nowo sprowadzone 


„ARMO“ 


Henné en Feuilles, Teinture 


nouvette végétale et inof- 
fensive 4125 


JÓZ. J. LHINKAUT'Y 
wów 


; x esamo 
RERE wozy meblowe „HENNA. TAIRE 
3X ADF E WOT”: N 1 ś : 
A zt, dowozowe c. k modnej arby Gowiesówł Gail Hale 


ry a Iza” r. ka k, 2-50. 
a A a Skład główny u ZYGM. RUCKE- 
RA, apteka we Lwowie. 


austr. kolel państwowych. Sped cje 
wszelkiego rodzaju. 


Ubezpieczanie losów 


i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


udziela 


na nie zaliczek. 


Z druzarsi M Schmitta 1 Sp. pod zarządem J. Piotrowskiego. 


